
„Nigdy jeszcze Polska nie była tak suwerenna jak dzisiaj"

Minister MODZELEWSKI
przemawiał w Poznaniu

Konferencja Miejska PPR 
dokonała wyboru delegatów 

na KONGRES JEDNOŚCI

konsekwencji której do połowy listo
pada br. wykluczonych zostało z partii 
1941 osób. Akcja oczyszczania szere
gów partyjnych trwa nadal i przyczyni 
się niewątpliwie do dalszego wzmoc
nienia sił organizacji.

KONFERENCJA MIEJSKA POLSKIEJ PARTII ROBOTNICZEJ W POZNA
NIU MIAŁA BARDZO PODNIOSŁY PRZEBIEG A RÓWNOCZEŚNIE BOJO
WY CHARAKTER ZABIERAJĄCY GŁOS W DYSKUSJI UCZESTNICY 
KONFERENCJI WSKAZYWALI NA RÓŻNE NIEDOCIĄGNIĘCIA DOTY
CZĄCE ORGANIZACJI PARTYJNEJ, ORAZ CAŁEGO ŻYCIA: GOSPODAR
CZEGO, KULTURALNEGO I ADMINISTRACYJNEGO POZNANIA. RÓWNO
CZEŚNIE PODNOSZONO WIELOKROTNIE DOROBEK KLASY ROBOTNI
CZEJ, KTÓRA DEKLARUJĄC „CZYN KONGRESOWY", BIORĄC MASOWO 
UDZIAŁ W WSPÓŁZAWODNICTWIE PRACY, DAŁA DOWÓD SWEJ WY
SOKIEJ ŚWIADOMOŚCI IDEOLOGICZNEJ.

Przedstawiając osiągnięcia w dzie
dzinie współzawodnictwa pracy mówca 
przytoczył następujące cyfry: Na 30 562 
osoby, pracujące w 26 najważniejszych 
zakładach podukcyjnych, uczestniczy
ło we współzawodnictwie pracy 6395 
osób, w tym 3227 PPR-owców, tj. prze
szło 50°/«.

W czasie konferencji wyborczej Komitetu Miejskiego PPR w Poznaniu de
legacje fabryk i organizacyj społecznych raportowały wyniki swych prac. 
Na zdjęciu widzimy delegację ZMP. P. Kopaszewski raportuje w imieniu 
swej organizacji wykonanie przez młodzież zadeklarowanege „Czynu Kon
gresowego". Foto „Głos Wlkp." E. Kitzmann

jako środka reali

Przewodniczącym konferencji wybra
no jednogłośnie wśród burzliwych o- 
klasków starego działacza rewolucyj
nego ruchu robotniczego, członka 
SDKPiL, a w okresie międzywojennym 
KPP — Władysława Kostro. Po powo
łaniu prezydium, w skład którego we
szli czołowi przodownicy pracy Pozna
nia i szereg zasłużonych działaczy par
tyjnych, m. in. minister Modzelewski, 
poseł Izydorczyk, sekretarz KW PPR 
Minor i Rydalski.

Referat polityczny wygłosił minister 
6praw zagranicznych Modzelewski.

Omawiając sytuację międzynarodową 
— minister Modzelewski 'm. in. powie
dział:

„Podżegacze wojenni — nie są w 
stanie użyć wojny 
zacji swej polityki. 
Mobilizacja demo
kratycznej opinii 
całego świata spo
wodowała, że pod
żegacze wojenni 
mogą tylko stra
szyć i szantażować 
wojną. To jest ob
jawem siły demo
kracji światowej. 
To jest właśnie 
uzasadnieniem te
go, co powiedział generalissimus Sta
lin w wywiadzie udzielonym dzienni
kowi „Prawdzie": Podżegacze wojenni 
będą bici, vSiły postępu są większe i 
muszą zwyciężyć!" (Sala przyjęła te 
słowa długotrwałymi oklaskami.)

„Rozwój sił demokratycznych leży w 
interesie pokoju i bezpieczeństwa na
szego państwa. Dlatego sojusz i przy
jaźń z narodami Związku Radzieckie
go, który jest ostoją światowych sił 
postępu, stał się fundamentalną zasa
dą naszej polityki. Wypływa to z fak
tu łączności ideowej, wspólnej walki z 
imperializmem o pokój. Trzeba sobie 
przy tym zdawać sprawę, że Związek 
Radziecki, to sojusznik na każdą go
dzinę — zarówno złą jak i dobrą." 
Omawiając wewnętrzną sytuację poli
tyczną, minister Modzelewski powie
dział: „Suwerenność państwa burżu- 
azyjnego to suwerenność burżuazji, 
a suwerenność państwa socjalistyczne
go, to suwerenność mas pracujących. 
I gdy wiemy, że klasy posiadające sta
nowią jeden procent społeczeństwa, a 
masy pracujące 99’/o, to wiemy, dla-

Clay zamierza 
odbudować niemiecką f iołę

NOWY JORK (PAP). Dziennik 
„Christian Science Monitor", powołując 
się na wiarygodne źródła podaje, że 
gen. Clay zaaprobował program odbu
dowy floty niemieckiej. Decyzja gen. 
Clay‘a powzięta została bez porozu
mienia się z gen. Robertsonem.

Koła brytyjskie w Niemczech widzą 
w amerykańskim programie odbudowy 
floty niemieckiej możliwość szybkiego 
odrodzenia się konkurencji niemieckiej 
floty handlowej z flotą brytyjską. Dzien
nik podaje, że gen. Robertson przesłał 
w tej sprawie „nagły raport" do Lon
dynu.

czego mamy prawo powiedzieć, że nig
dy jeszcze Polska nie była tak bardzo 
suwerenna jak dzisiaj."

Następnie minister omówił zagadnie* 
nia dotyczące jedności obu, nurtów so
cjalistycznych wskazując,- iż przyszła 
zjednoczona partia będzie musiiała, o-- 
pierając się na doświadczeniach 
WKP(b), realizować w ciężkim trudzie 
ustrój socjalistyczny i wychowywać no
wego człowieka

Po referacie ministra Modzelewskiego 
obszerne sprawozdanie złożył sekretarz 
Komitetu Miejskiego PPR Faustyn La- 
dosż.
W trakcie obrad zjawiały się na sali 
delegaicje różnych zakładów produkcyj
nych, które meldowały wykonanie pla= 
nów roczny ich i zadeklarowanego czynu 
zjednoczeniowego, I tak raport złożyli 
„Cegielszczacy", przedstawiciel Głów
nych Warsztatów Kolejowych p. Lucek, 
ze „Stoimiilu“ przodownik pracy Edmund 
Stylo, z MPKE — Kasner, w imieniu 
PZK — przodownica Helena Ślusarska, 
z „Wiepofany" p. Leonard, z „Centry"
— przedwojenna działaczka ruchu ro= 
botnictzego, b. członkini KPP — p. Au* 
gustyniakowa, z „Erge*Motoru" — Leon 
Zieleniewicz i PMT — p. Kitzmann.

W czasie dyskusji nad referatami zaj
mowano się wszystkimi problemami do
tyczącymi życia Poznania. Zwrócono 
szczególną uwagę na zagadnienia: a* 
wansu robotników, tworzenia nowej po
stępowej inteligencji, problem mieszka* 
niowy itp,

W zakończeniu konferencji zostali 
wybrani następujący delegaci na Kon
gres Zjednoczeniowy: Zygmunt Modze
lewski, Jan Izydorczyk, Roman Rom* 
kowski, Hofmann, Faustyn Ładosz, Wa
cław Karubin, Stanisław Siewert, Mela
nia Kalutowa, Tadeusz Szczurkiewicz, 
Maria Hens, Jadwiga Jarzębowska, Ha
lina Matuszewicz, Jan Maciejewski, Ka
zimierz Myśliński, Władysław Kostro, 
Teodor Kufel i Stanisław Bartkowiak.

Uroczystą konferencję zakończyło odś 
śpiewanie „Międzynarodówki".

(jml)

Warszawska Organ zacja PPR

w walce o socjalizm
WARSZAWA (PAP). Wczoraj 

odbyła się w sali MBB ostatnia przed 
zjednoczeniem obu partii robotniczych
— konferencja warszawskiej organiza
cji PPR. Nastrój wśród zebranych de
legatów jest uroczysty i radosny.

Po referacie politycznym członka 
biura politycznego KC PPR, p. Berma
na, sprawozdanie komitetu warszaw
skiego PPR wygłosił sekretarz KW 
PPR, Stanisław Zawadzki. Mówca pod
kreśla na wstępie, że okres prawc- 
zdawczy pomiędzy drugą a trzecią kon
ferencją organizacji PPR nacechowany 
był bezustanną walką o realizację jed
nolitego frontu oraz jedności organicz
nej PPR i PPS.

Cała partia — stwierdza mówca — 
wyniosła z tej kampanii jeszcze go
rętszą miłość i jeszcze większe przy
wiązanie do pogromcy hitleryzmu, 
ostoi socjalizmu i pokoju.

Dużo uwagi sekretarz KW poświęcił 
pracy kół partyjnych. Sekretarz KW 
przedstawia następnie wyniki kampanii 
oczyszczania szeregów partyjnych, w

Na zakończenie sprawozdania sekre
tarz KW, dając szereg wytycznych 
przyszłej pracy organizacyjnej stwier
dza w konkluzji, że pod przewodnic
twem swych władz centralnych, w o- 
parciu o ideologię marksizmu-leni- 
nizmu, organizacja warszawska pójdzie 
w szeregach zjednoczonej partii razem 
z towarzyszami PPS do zwycięskiej 
walki o zbudowanie w Polsce ustroju 
socjalistycznego.

Statek z zaTogą 
zaginął

na Atlantyku
NOWY JORK (PAP). Władze a- 

merykańskie zaprzestały poszukiwań z 
powietrza, zaginionego przed dwoma 
dniami handlowego statku brytyjskie
go. Według wszelkiego prawdopodo
bieństwa, 37 członków załogi tego stat
ku znalazło śmierć w wodach Atlan
tyku.

LONDYN (PAP). Agencja Reutera 
donosi, że w odległości 150 mil od 
Lahore, rozbił się samolot pakistańskich 
linii lotniczych. Pod szczątkami samolo
tu zginęło 16 pasażerów i 5 członków 
załogi.

Prezydent Bierut — delegatem Zabrza 
na Kongres Zjednoczeniowy

ZABRZE (PAP). Szczególnie pod
niosły charakter, miała miejska konfe
rencja przedwyborcza PPR w Zabrzu, 
w mieście, w którym narodził się czyn 
kongresowy.

Wśród powszechnego entuzjazmu i 
burzliwych oklasków, p. Pawlakowa 
oświadczyła, iż sekretarz gen. PPR 
Bolesław Bierut wyraził swoją zgo
dę, aby kandydatura jego jako dele
gata na Kongres Zjednoczeniowy po-

stawiona była na konferencji zabr- 
skiej.
Zaszczyt jaki spotkał Zabrze wypływa 

niewątpliwie z faktu, że dziś górnik i 
robotnik jest tym, który przede wszy
stkim buduje nową Polskę.

Zebrani, wśród powszechnego entu
zjazmu, przyjęli wniosek o nadanie se
kretarzowi generalnemu KC PPR, Bole
sławowi Bierutowi, godności honorowe
go przewodniczącego konferencji.

ZWYCIĘSTWO 
francuskich robotników portewyrh
Postulaty strajkujących uwzględnione
PARYŻ (PAP). W wyniku rozmów 

między przedstawicielami Federacji 
Związków Zawodowych robotników por 
towych, a przedstawicielami towa
rzystw okrętowych i ministerstwa tran
sportu, doszło do porozumienia na te
mat postulatów robotniczych.

Przebieg i rezultaty rozmów przedsta-

Każdij człowiek ma prawo

wyboru pracy
Komisja ONZ zredagowała Deklarację Praw Człowieka

PARYŻ (PAP). Na komisji do 
spraw socjalnych, humanitarnych i kul
turalnych dobiega końca dtebata nad 
projektem Deklaracji Praw Człowieka.

Paragraf o prawie człowieka do pra
cy nie został przyjęty przez komitet 
z powodu równej ilości głosów, które 
padły za projektem i przeciw niemu. 
W związku z tym został utworzony 
podkomitet, który zredagował nowy 
tekst tego paragrafu.

Obecnie został przedstawiony cały 
projekt Deklaracji Praw Człowieka, w 
następującym brzmieniu:

1. Każdy człowiek ma prawo do 
pracy, do wolnego wyboru zawodu, do 
sprawiedliwych i dogodnych warunków 
pracy i do obrony przed bezrobociem.

2. Każdy człowiek bez względu na 
rasę, wyznanie, poglądy itd. ma prawo 
sprawiedliwego i dostatecznego wyna
grodzenia, uzupełnianego jeśli zachodzi 
ku temu konieczność, za pośrednic
twem środków ubezpieczenia społecz
nego.

3. Każdy człowiek ma prawo do or
ganizowania związków zawodowych, 
w celu obrony swoich interesów, ma 
prawo być członkiem związków zawo
dowych.

Jak wynika z tego, przyjęta została 
poprawka radziecka do drugiego pun
ktu, przeciwstawiająca się dyskrymina
cji przy opłacaniu pracy ludzkiej i do
magająca się dla wszystkich ludzi bez 
różnicy ras równej płacy za równą 
pracę.

wionę zostaną do zatwierdzenia robot
nikom portowym i w wypadku ich przy
jęcia, przystąpią oni w poniedziałek do 
pracy.

W Marsylii strajk personelu marynar
ki handlowej trwa nadal. Załogi okrę
tów „Florica", „Hoggar", „Samara" i 
„Athos 2" przyłączyły 6ię do strajku
jących.

Represje rządu wobec strajkujących 
trwają z niesłabnącą siłą. Liczba aresz
towanych górników od początku straj
ku przekracza 2500. Więzienia są prze
pełnione. Sytuacja w Avion przypomi
na stan oblężenia: Nie wolno otwierać 
okien, wychodzących na kopalnię, żo
nom górników zabroniono opuszczania 
mieszkań od 13—15 godziny, dzieciom 
zabroniono przebywać na ulicach. Po 
mieście krążą uzbrojone patrole woj
skowe. Minister spraw wewnętrznych 
zgłosił w Zgromadzeniu Narodowym 
projekt przyznania 50 milionów fran
ków na rzecz łamistrajków.

Sofulis ciężko chory
LONDYN (PAP) Agencja Reutera 

podaje, że stan zdrowia premiera grec
kiego Sofulisa, który uległ przed dwo
ma dniami atakowi serca, jest bardzo 
ciężki i uległ w nocy z piątku na so
botę dalszemu pogorszeniu. Premier 
przyjął ostatnie namaszczenia.

Chiński Parlament Q pQmoC

fartnia ludowa rozpoczęła ofensywo
na PENG-PU

NANKIN (PAP). Parlament chiński zwrócił się do Kongresu a- 
merykańskiego z apelem, wzywającym do udzielenia rządowi Czang- 
Kai-Szeka „natychmiastowej pomocy, by zapobiec całkowitemu zała
maniu się tego rządu", wobec niezwykle poważnej sytuacji na froncie.

PARYŻ (PAP). Jak podaje z Nan- 
kinu agencja France Presse,. komunikat 
sztabu wojsk kuomintangowskich dono
si, że cztery kolumny chińskich wojsk 
ludowych rozpoczęły ofensywę przeciw
ko miastu Peng-Pu, ważnemu centrum 
kolejowemu, leżącemu na połowie dro
gi między Nankinem a Suczou.

nosi, że wskutek wielkich zwycięstw 
odniesionych przez armię lu-dową w o- 
fensywie jesiennej, 75% wszystkich 
chińskich linii kole owych znajduje się 
Pod administracją 'Chin demokratycz
nych.

Inne oddziały wojsk ludowych oto
czyły grupę wojsk Czang-Kai-Szeka w 
okolicy Su-Sien. Silne walki toczą się 
też koło miast Ling-Pi i Szen-Sien, 60 
km na północ od Szen-Sien. Biura szta
bu generalnego wojsk Czang-Kai-Szeka 
ewakuowane 6ą z Nankinu na południe.

Agencja prasowa „Nowe Chiny" do

LONDYN (PAP). Agencja Reutera 
Podaje oświadczenie nowego premiera 
Chin Sun-Fo-Sun — złożone w Szang
haju. Sun-Fo-Sun zapowiedział, ze no
wy rząd będzie się składał z ograni
czone- liczby ministrów i będzie mógr 
podejmować decyzje, bez uprzedniej o- 
pinii Czang-Kai-Szeka

Skład nowego gabinetu będzie opu
blikowany w poniedziałek. Sun-Fo bu 
oświadczył, że rozwaza si ^°be^n(16 
sprawę udziału w tym rządzie przedsta
wicieli partii socjaldemokratycznej ! 
młodych Chin.
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Konferencja PPS w Zakładach Cegielskiego
Hybrała delegatów

Mlodzi i Starzy, kobiety i mężczyźni, zajmują miejsca w świetlicy. 
Choć sala zapełniona prawie po brzegi, nie panuje w niej gwar roz
mów Uroczysta powaga przywarła do twardych rysów robotni
czych twarzy. Niektórzy czytają gazety, inni spoglądają na portrety 
wodzów rewolucji, wiszące na czołowej ścianie, przykrytej czer
wonym suknem.

Tn nrrprktawiciele Polskiej Partii Iinteresów ludu pracującego. Mówi o 
Socjalistycznej organizacji Cegielskie- sojuszu ze Związkiem Radzieckim, bu- 

zbierają się w świetlicy fabrycznej dnwamu socializmu. wiodacei ku me
na konferencji wyborczej.

Pierwsze słowa zagajenia płyną spo
kojnie i uroczyście. Uwaga zebranych 
koncentruje się na przemówieniu, W 
jaźni dźwięczą wypowiedziane niedaw
no słowa Prezydenta Bieruta: „Jedność 
klasy robotniczej jest podwaliną wzro
stu roli i znaczenia całego ludu pracu
jącego w życiu państwowym i społecz
nym kraju. Od wzrostu tej roli zalezy 
wzmocnienie naszych sił ogólnonaro
dowych, zależv moc i znaczenie Pol- 
8 W wyobraźni huczą swoją historią 
dwa robotnicze nurty, które niegdyś 
rozdzielone, łączą się, spajają każdym 
słowem i gestem zebranych robotni
ków.

Wchodzi delegacja. Od kogo?
„Melduję, że załoga fabryki parowo

zów postanowiła do dnia 15 grudnia 
br. wykonać dodatkowo, oprócz zapo
wiedzianych czterech nadprogramowych 
parowozów, piąty — prototyp nowego 
modelu PT 47 wyłącznie polskiej kon
strukcji../'

Burza oklasków zagłusza ostatnie
słowa.

— Niech żyje jedność klasy robot-
nlczejl

Zabiera głos poseł Włodek, I sekre
tarz WK PPS.

Mówi o czynie przedkongresowym 
klasy robotniczej, o zbliżającym się hi
storycznym dniu jedności robotniczej, 
o błędach przeszłości, które prowadzi
ły do rozbijania tej jedności i zdrady

stu roli i znaczenia całego ludu pracu-

:mocnienie naszych sił ogólnonaro-

dowaniu socjalizmu, wiodącej ku nie
mu drodze, o destrukcyjnej robocie 
WRN...

Potem krótkie sprawozdanie z pracy 
organizacyjnej komitetu - dzielnicowego 
PPS w Zakładach Cegielskiego. „...Or
ganizacja nasza liczy w tej chwili 
przeszło 2 tysiące członków, zrzeszo
nych w 42 kołach...", po czym nastę
puje dyskusja

| Władysław Szymczak oświadcza:
„Dumni jesteśmy z dnia dzisiejszego, 

z dnia poprzedzającego zjednoczenie, 
dumni dlatego, ponieważ na terenie za
kładów dużo trudu trzeba było włożyć, 
zanim obie organizacje dojrzały do 
zjednoczenia. Trzeba przyznać, że jesz
cze w zeszłym roku nie mogliśmy zna
leźć wspólnego języka. Dziś jednak do 
nowej partii wprowadzamy dwa tysią
ce uświadomionych robociarzy, którzy 
stanowią rewolucyjną siłę w marszu 
do socjalizmu.

Zbliża się uroczysta chwila wybo
rów. Przewodniczący komisji mandato
wej i skrutacyjnej składają kiótkie, 
wstępne raporty. Padają nazwiska kan
dydatów i wreszcie wybory. Głosowa
nie. Cisza, uroczysta cisza panuje na 
sali. Pierwszym delegatem na zjazd zo
stał wybrany Władysław Szymczak. 
Burza oklasków.

Drugim delegatem na zjazd został 
wybrany Antoni Wyględa.

| Kim oni są? W jaki sposób zasłużyli 
na ten zaszczyt?

WŁADYSŁAW SZYMCZAK urodził 
się 23. 4. 1911 roku w Łyszkowicach 
pod Łowiczem jako syn robotnika cu
krowni. Po ukończeniu szkoły po
wszechnej rozpoczął praktykę w zakła
dach Skody pod Warszawą. W tym 
także czasie uczęszczał do wieczorowej 
szkoły technicznej, której jest absol
wentem. Z kolei pracował w Staracho
wicach i w Rzeszowie w tamtejszych 
fabrykach. Już we wczesnej młodości 
zetknął się z ruchem robotniczym, jako 
działacz TUR-u. W czasie okupacji był 
szlifierzem w zakładach lotniczych, a 
po oswobodzeniu przez Armię Czerwo
ną przystąpił wraz z innymi do urucho
mienia rzeszowskich zakładów, pełniąc 
funkcję przewodniczącego rady zakła
dowej.

Przeniesiony do Poznania, rozpoczął 
pracę w Zakładach Cegielskiego w fa
bryce obrabiarek, pełniąc jednocześnie 
funkcję przewodniczącego komitetu za
kładowego PPS. Ostatnio partia dele
gowała go na stanowisko wiceprezy
denta Poznania.

ANTONI WYGLĘDA urodził się 27. 
2. 1901 roku w Raciborzu na Górnym 
Śląsku. Po ukończeniu szkoły po
wszechnej rozpoczął naukę ślusarstwa. 
Jednocześnie przygotowywał się do e- 
gzaminów maturalnych, które złożył 
jako eksternista z wynikiem pomyśl
nym. Brał udział w powstaniu górno
śląskim, później służył w Wojsku Pol
skim. W czasie okupacji działał w ru
chu oporu. W 1944 roku ponownie 
wstępuje do wojska i pełni służbę do 
1947 roku. Zdemobilizowany przystępu
je do pracy w Zakładach Cegielskiego 
gdzie bierze czynny udział w robocie 
politycznej, będąc członkiem komitetu 
zakładowego PPS, a później jego prze
wodniczącym.

Tok zebrania jeszcze nie wyczerpa
ny. Delegaci na zjazd dziękują za wy
bór, poczem przewodniczący odczytuje 
rezolucję. Stwierdzają w niej robotni
cy niezłomną wolę marszu ku socjaliz
mowi.

Taka, z gruntu fałszywa, postawa kie
rownika Federacyjnej Republiki przy
niosła jeszcze jeden, nadzwyczaj szko
dliwy objaw: budzenie się wśród sła
biej uświadomionych jednostek ducha r 
nacjonalizmu, który zresztą był podsy
cany przez rządzącą klikę. Dlatego wła
śnie Biuro Informacyjne 9 marksisto
wskich partii robotniczych potępiło Ti- 
ta i wskazało na jego — w ostatecznych 
rezultatach — antyludową i antymarksi- 
stowską politykę. Dano mu możność za
wrócenia z fałszywej drogi, z czego 
wskutek swej chorobliwej ambicji dyk
tatorskiej nie skorzystaL

Rezultaty nie dały na siebie czekać. 
Reakcyjna prasa anglosaska zachłysty
wała się zachwytem nad „samodzielno
ścią" Tita i jego zasługami Niedawni, 
zacięci wrogowie ludowej Jugosławii 
stali się — o dziwo — jej gorliwymi 
przyjaciółmi. Oceniali bowiem stano
wisko Tita, jako wyłom w obozie anty- 
imperialistycznym. Za słownymi dekla
racjami poszły propozycje handlowych 
traktatów, które miałyby dokonać uza
leżnienia ludowej Jugosławii od impe
rializmu.

Tylko rewolucyjnej postawie mas lu
dowych Jugosławii należy przypisać, 
że Tito nie mógł pójść na otwartą 
współpracę z imperializmem. My wie
my, że te siły przełamią błędną drogę 
dotychczasowych kierowników nawy 
państwowej. I dziś — w święto narodo
we Jugosławii — wyrażamy przekona
nie, że Ind jugosłowiański zrzuci z sie-

Związek Powstańców Wielkopolskich włącza się

Wesołą piosenkę pt. 
„Komar i mucha" 

znajdą dzieci w

ŚWIERSZCZYKU Nr 48
który ukazał się 28 listopada br. 282d

Małorolni chłopi 
ł»«r kuracji 

w Świeradowie-Zdroju 
WROCŁAW (PAP). Do wyposa

żonego w najnowocześniejsze urządze
nia lecznicze domu zdrojowego w 
Świeradowie - Zdroju przybyła grupa 
130 małorolnych chłopów z różnych 
części Polski, skierowanych na kurację 
przez Związek Samopomocy Chłop
skiej. Otoczeni staranną opieką lekar
ską chłopi powracają szybko do zdro
wia. Wolny czas kuracjusze wykorzy
stują dla pogłębienia wiedzy rolniczej, 
uczęszczając do specjalnie w tym celu 
urządzonej czytelni i świetlicy, w któ
rej prowadzone są wykłady z zakresu 
mechanizacji środków uprawy i obrób
ki ziemi itp. Chłopi biorą również u- 

ział w organizowanych przez dyrekcję 
zdroju wycieczkach do okolicznych 
wzorowych wsi oraz zakładów pracy.

W skrócie
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do dożywotmego uwo"

O
.^ramach czechosl°wacko - weaierskief 
umowy o wymianie ludności /perskiej 
ńika br. repatriowano do Słowtr ? ^Zł16r’ 
SzebćhmieSZkająCYCh ^‘Y^zas1 nt9^ęS:

M ONa dorocznym Zjeżdzie amerykan^- 
Kongresu Związków Przemysłowy^ 
w Portland dokonano wyboru nr?

ce^ep?SX%02ł0SZ0^0 Wyr-Ok w Pró
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Hotadl, a RepBbliką »‘Wych mlgdzy 

STRONA 2 ------

Federacyjna Republika Ludowa w Ju
gosławii obchodzi dzisiaj swe święto 
narodowe. Między narodem polskim i 
narodami Jugosławii istnieją stare wię
zy przyjaźni. Mamy podziw dla ich bo
haterstwa 1 osiągnięć. Są nawet mię
dzy nami bliskie cechy pokrewieństwa 
psychicznego. Zarówno Polacy, jak i Ju 
gosłowianie mają jednakie umiłowanie 
niepodległości swego kraju i jednakowy 
2>ęd do rewolucyjnej walki o zmianę u- 
stroju społecznego. On to właśnie był 
przyczyną wspaniałego rozwoju ruchu 
partyzanckiego w czasie wojny. Party
zancka Armia Ludowa Jugosławii była, 
poza partyzantką radziecką, może najle
piej zorganizowaną, podziemną siłą 
zbrojną w Europie. Nikt temu nie prze
czy. Jednak byłoby grubym nieporozu 
mieniem twierdzenie, że taka wolnościo
wa i rewolucyjna postawa ludów Jugo
sławii jest zasługą jednego człowieka 
czy małej grupki. I tu właśnie dociera
my do dramatu Jugosławii,

Tito razem ze swoim sztabem upoił się 
sukcesami wojny partyzanckiej. Wyo 
braził sobie, że niepodległość państwa, 
obalenie monarchii i wprowadzenie u- 
stroju demokracji ludowej jest jego za
sługą. Nie chciał pamiętać o tym, że 
wolność krajów Europy — i to nie tylko 
wschodniej — została wywalczona prze 
de wszystkim orężem ofiarnych żołnie 
rzy Czerwonej Armii, a doniosłe refor
my społeczne nie mogą być realizowa
ne w oderwaniu od innych krajów de
mokracji ludowej, a przede wszystkim.—___ ___ an.-
Związku Radzieckiego. Tito zapomniał ble nalot nacjonalizmu, którego wyra- 
również o fakcie, że podstawową siłą......................
społeczną państwa ludowego jest kia 
sa robotnicza i małorolni chłopi, któ
rych walką o socjalizm kieruje rewolu
cyjna partia robotnicza.

zicielem jest Tito i jego poplecznicy, a 
Jugosławia znów stanie w rzędzie 
państw bezkompromisowo walczących 
z imperializmem o nowe, socjalistyczne 
oblicze świata.

Przez współzawodnictwo
maszeruje świat pracy do lepszego [utrą

Poznańskie Zjedn. PPB nagrodziło swych przodowników pracy
W rozmowie, jaką prowadzono w ków, gotowych do maksymalnego wysił- 

pewnym gronie na temat współzawo- ku dla podźwignięcia kraju z ruin, 
dnictwa pracy, wypowiedział ktoś Współzawodnictwo jest ponadto mar-

do wielkiego dzieło budowy socjalizmu
Samokrytyka i reorganizacja Zarządu Głównego

„Postęp czasu dał nam obraz zdecydowanej przewagi nurtu radykalno-po 
stępowego Z w. Powstańców Wielkopolskich nad tymi, którzy utrzymać pra
gnęli ruch Związku w izolacji od prądu współczesnego życia, w okowach swo
iście pojętej niezależności i apolityczności, którzy próbowali z zasad i metod 
działania — celowych i słusznie stosowanych w minionym okresie — stawiać 
opłotki włączenia powstańców w proces konsolidacji sił tego świata.

Dzisiaj, nurt radykalno postępowy okrzepł i dojrzał w Zw. Powstańców 
Wlkp. klasowo na tyle, że zadecydował o ustaleniu płaszczyzny ideowej i za
znaczył wyraźniej niż kiedykolwiek dotąd rolę i miejsce Związku Powstań
ców Wlkp. we współczesnej rzeczywistości Państwa Ludowego. W tych wa
runkach Powstańcy stają na gruncie: formowania Związku na platformie tych 
wielkich sił, które prowadzić będą zdecydowaną walkę z faszyzmem i wstecz 
nictwem pod każdą postacią, włączenia się razem z klasą robotniczą do wiel
kiego dzieła budowy socjalistycznego ustroju i otoczenia szczególną troską 
dziedzinę kulturalno-oŚ5 iatową w zasięgu Związku".

Te słowa padły wczoraj z ust p, Ko- 
nieczyńskiego, sekr. generalnego Zwią
zku Powstańców Wlkp., na posiedzeniu 
rozszerzonego Plenum Zarządu Główne
go. Zebranie odbyło się w Poznaniu w 
sali „Domu Żołnierza" i poświęcone 
było sprawie reorganizacji Związku 
w kierunku ideologicznym po myśli 
wymogów struktury dzisiejszej racji 
stanu.

Referent wskazał również, w związku 
ze zjednoczeniem klasy robotniczej, na 
konieczność i olbrzymią rolę zjednocze
nia się poszczególnych, o zbliżonym 
charakterze społecznym, organizacji, ja
kimi są Zw. Powstańców Wlkp. i po
wstały niedawno Związek Bojowników 
z Faszyzmem i Najazdem Hitlerowskim 
o Niepodległość i Demokrację.

Referat poprzedziła samokrytyka do
tychczasowego prezesa Zarządu Głó
wnego prof. Lisieckiego, Stwierdził on 
że rezygnuje ze stanowiska naczelnego 
prezesa tak poważnej organizacji, z po
wodu popełnionych błędów, a swemu 
następcy i Zarządowi, życzy jak najlep
szych owoców dalszej pracy dla dobra 
Związku i Polski Ludowej.

W Skład nowego prezydium Zarządu

Głównego weszli; prezes — Fr. Działo- 
szyk, I wiceprezes — Piotr Gierszal, 
II wiceprezes — M. Pucek, III wicepre
zes r— St.» Finz, sekr. gen. — Edw. Ko- 
nieczyński, skarbnik — St. Cofta i ko
mendant Związku — Antoni Szcze
pański

W posiedzeniu wzięli udział: przed
stawiciele DOW, Wojew. Rady Narodo
wej i przedstawiciele partii polit. Prze
wodniczył zebraniu p. Gierszal.

Przed posiedzeniem odbyła się Akade
mia poświęcona 31 rocznicy Rewolucji 
Listopadowej, którą zagaił Fr. Działoszyk.

Po odegraniu hymnów polskiego, ro
syjskiego i międzynarodówki referat oko
licznościowy wygłosił przedstawiciel KW 

depa- 
Prezy-

orkie^ 
RTPD.

PPR, po czym uchwalono wysłać 
sze do Generalissimusa Stalina i 
denta R. P, Bolesława Bieruta.

W części artystycznej wystąpiła 
stra pocztowców oraz chór szkoły

twierdzenj^, że współzawodnictwo 
jest obecnie modnym, nowoczesnym 
systemem pracy. Pracownik, nie bio- 
rący w nim udziału, równa się rze
mieślnikowi, który z uporem posłu
guje się starymi narzędziami, a odrzu
ca nowoczesne zdobycze techniki.
Powiedzenie to znalazło pełne po

twierdzenie w Pozn. Zjedn. Państw. 
Przeds. Budowlanych Pełny sukces we 
współzawodnictwie odniósł tutaj mu
rarz Feliks Staszak. Osiągnął on 459% 
normy. Za nim postępuje p. Stanisław 
Poliszarek z 221% normy.

Rozmawiamy z p. Staszakiem. Pracu
je on przy budowie domu Zjednoczonej 
Partii Robotniczej.

— Tak dobry wynik — oświadcza 
nasz rozmówca — mogłem osiągnąć 
dzięki zastosowaniu w budownictwie 
tzw. systemu trójkowego. System ten 
jest niezastąpiony przy budowie murów 
prostych. Ale moim zdaniem pilność, 
obowiązkowość i sumienność w pracy 
są również ważnym czynnikiem w wal
ce o dobre wyniki.

i— Czy zdobycie pierwszego miejsca 
wymagało ze strony pana poważniejsze
go wysiłku fizycznego? — pytamy.

— Nie zupełnie. Każda praca wyma
ga pewnego wysiłku, ale kiedy się ją 
wykonuje według ułożonego planu, u- 
nika zbędnych przerw, to wynik będzie 
na pewno dodatni, a wysiłek niewielki.

Rozmowę z p. Staszakiem przeprowa
dziliśmy na uroczystości nagrodzenia 
przodowników pracy PPB. Odbyła się 
ona wczoraj w sali ZZK prży ul. Robo
czej.

Do zgromadzonych robotników prze
mówił sekretarz OKZZ Szondelmajer, 
wskazując na cel i ważność uroczysto
ści. Referat na temat współzawodnictwa 
wygłosił przew. Okręg. Komisji Współ
zawodnictwa Pracy p. Antoni Krobski. 
Mówca stwierdził, że współzawodnictwo 
pracy to świadoma inicjatywa robotni-

szem polskiego robotnika do lepszego 
jutra. Należy więc do niego wciągać 
szerokie rzesze pracownicze nie przy
musem, lecz dobrym przykładem.

Przemawiali również pp. Barczewski 
— w imieniu wojewody, wiceprezydent 
Klause w imieniu miasta, Leśniewski w 
imieniu obu partjii, oraz dyrektor Ga
wlak.

Rozdania nagród dokonał dyrektor 
tedhniicany przedsiębiorstwa p. Frasen» 
kiewicz.

Robotnicy w liczbie 148 otrzymali dy
plomy uznania, talony do PDT, wartości 
od 1000 do 5000 zł oraz wolne bilety 
do teatru. Laureat współzawodnictwa p. 
Staszak otrzymał ponadto rower. Na
grodę zespołową — pięknie wykonany 
proporzec — zdobył Oddział III PPB. W 
imieniu nagrodzonych przemówił jeszcze 
p. Staszak.

Z poszczególnych grup biorących udział 
we współzawodnictwie wyróżnili się ro
botnicy: Ig. Musielak, A. Młodzikowskl, 
M. Hańczyk, J. Sołdyński, W. Łabza, K. 
Wieczorek, L. Drzewiecki, T. Olejniczak, 
A. Telega, A. Zdajewski, B. Hamrol i W. 
Nowacki.

W części artystycznej uroczystości wy
stąpił mistrz humoru Władysław Walter, 
Ł. Ostachówna (deklamacje), Ada Pies- 
lówna 1 M. Wożniczko (śpiew), Ludwik 
Kwaśnik (skrzypce) 1 prof. Marian Szczę- 
snowski (fortepian). (h)

— U naszych — 
PRZYJACIÓŁ'

Nie będzie bezcelowych wydatków
Komisje Soejtiliie czuwają!

Za 17 miliardów zł towarów
sprzedały PDT w roku bież.

WARSZAWA (P. R.) Jak oświad* 
czyi naicizelnry dyrektor PDT, na terenie 
kraju działa 75 Domów Towarowych. 
Obroty ich w październiku przekroczy* 
ły 2 miliardy zł. W . dniu wczorajszym 
PDT wykonały roczny plan obrotów, w 
sumie 17 miliardów zł

WARSZAWA (PAP). Przy radach 
zakładowych,’ zgodnie z poleceniem 
KCZZ, utworzone zostały Komisje So
cjalne, które kontrolują gospodarkę 
funduszem akcji socjalnej, przeznaczo
nym na stołówki, wczasy, zapomogi 
itp. Komisje obowiązane są uświada
miać pracowników o prawach i korzy
ściach, wynikających z akcji. Z komi
sjami ściśle współpracują mężowie za
ufania. Do obowiązków komisji należy 
przede wszystkim kontrolowanie każ
dej rozchodowanej na cele akcji socjal
nej sumy. Pieniądze powinny być wy
datkowane ściśle według przeznacze-

nia. f^omisje szczególną uwagę zwra
cają na pozycje tzw. zapomóg bez
zwrotnych.

Już ukazał się w sprzedaży w kioskach „Czytelnika" 22 numer biuletynu Informa
cyjnego partii komunistycznych i robotniczych 

,0 trwały pokój, o demokrację ludową." 
Nekawe i aktualne artykuły polityczne m. Innymi „Fakty o zdradzie 

cklerpolitvce zmarshallowanych socjalistów austriackich", „31 rocznica Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji Listopadowej", „Związek Radziecki ostoją pokoju i nie

podległości narodów". 289d

Zawiera on

Są na obczyźnie —
myślą o Polsce
BRUKSELA (PAP). W Charleroi 

odbył się IV Zjatzd Związku Patriotów 
Polskich w Belgii. W zjeżdzie, ma któ
rym obecni byli przedstawiciele poetei* 
stwa i konsulatu generalnego R. P. w 
Brukseli, wzięło udział 80 delegatów i 
delegatek z 40 istniejących w Belgii od* 
działów związku. W przemówieniach 
swych członkowie zarządu głównego i 
delegaci podkreślali niezłomną wolę 
przyczynienia się wszystkimi siłami do 
odbudowy Ojczyzny W jednogłośnie u* 
chwalonej reizolucji, zebrani wezwali do 
walki przeciwko podżegaczom wojen* 
nym i międzynarodowej reakcji oraz po
stanowili wzmóc pracę na rzecz kraju.

Bilans Narodowego Banku czechosło
wackiego wykazuje stały wzrost rezerw 
złota i dewiz. Liczba banknotów znajdu
jących się w obiegu spadła o 5.535 milio
nów koron i wynosi obecnie 65.256 milio
nów koron. Nastąpiła również stabiliza
cja korony,

*
W Gruzji odbył się zjazd lirników i pie

śniarzy ludowych, na który przybyło 
wielu sędziwych pieśniarzy ludowych, 
liczących ponad 100 lat. Punktem kulmi
nacyjnym programu zlotu było wystąpie
nie Hasana Palby, który wykonał epopeę 
bohaterską, własnej kompozycji.

*
Na podstawie układu handlowego cze- 

chosłowacko-rumuńskiego Rumunia ma 
dostarczyć Czechosłowacji 30.000 owiec. 
Czechosłowacja przesłała już do Rumunii 
pierwszy transport medykamentów, jn. i. 
sulfamidy.

*

W Zw. Radzieckim wyprodukowano 
ostatnio kilka typów kopaczek. Na szcze
gólną uwagę zasługuje kopaczka do wy
dobywania torfu, która może z łatwością 
poruszać się w miejscowościach bagni
stych. Kopaczka ta może być również 
użyta do kopania dołów, karczowania pni 
i ładowania torfu.

*
Liczne instytuty naukowe ZSRR prowa

dzą prace badawcze nad metodami po
prawy warunków pracy. Opracowywane 
są m. i. metody zupełnego oczyszczenia 
powietrza w zakładach przemysłowych. 
Skonstruowano kilka przyrządów, które 
usuwają z pomieszczeń fabrycznych szko
dliwe gazy i które ułatwiają prace robot
ników w kotłowniach. Przyrząd ten dwu
krotnie obniża temperaturę w miejscu 
pracy robotnika.Nr 329



Rezolucja
Odbyta w dniu 27 listopada 1948 

roku w Poznaniu w Złotej Sali U* 
rzędu Wojewódzkiego Poznańskie- 
go, powstała z inicjatywy Prezy
dium Wojewódzkiej Rady W, F. i 
P. W. przy Wojewodzie Poznań
skim w Poznaniu konferencja przed
stawicieli organizacyj młodzieży — 
Związku Młodzieży Polskiej SP, 
Okręgowej Komisji Związków Za- ' 
wodowych, instytucyj wychowania 
fizycznego i sportu oraz okręgo
wych związków sportowych jedno
głośnie uchwaliła:

Wobec zbliżającego się Kongresu 
Zjednoczeniowego obu partii robot
niczych, delegaci wszystkich zw. 
sportowych postanawiają dobrowol
nie opodatkować bilety wstępu, na 
imprezy sportowe, odbywające się 
na terenie województwa poznań
skiego w samie 10 proc, do ceny bi
letu wstępu na rzecz budującego się 
w Poznaniu na terenie Międzynaro
dowych Targów Poznańskich przy 
ul. Śniadeckich Pałacu Sportowego, 
by w ten sposób dać wyraz swej 
solidarności całemu ruchowi robot
niczemu ludowej Polski Demokra
tycznej.

Zebrani przedstawiciele na tej 
konferencja zobowiązują się rów
nocześnie dołożyć maksimum swych 
możliwości, by wszystkie prace, 
związane z budową tegoż pałacu 
zostały definitywnie zakończone do 
grudnia 1951 roku.

TYGODNIOWY DODATEK GŁOSU WIELKOPOLSKIEGO

Rok II Poznań, poniedziałek 29 listopada 1943 r. Nr 38

Ligowe „ ostatki “ w Poznaniu

ŁKS - ZZK 3:1
Ostatni w tym roku w Poznaniu mecz ligowy zadecydować 

miał o losach Łódzkiego Klubu Sportowegc.
Poznańscy kolejarze nie zamknęli bilansu swych ligowych spot

kań zwycięstwem — uratowali jednak od zagłady zespół gości, 
który dzięki zdobytym wczoraj dwu punktom uniknął goryczy 
degradacji.

Mecz wczorajszy mimo późno listopadowego chłodu zgromadził 
około 5 tysięcy widzów ciekawych ostatecznego rezultatu spot
kania, który do pewnego stopnia wiązał się z losami Warty. 
Przegrana łodzian znacznie ułatwiała zadanie zielonym, którym 
w takim wypadku wystarczał remis z Widzewem.

IWie wiemy jeszcze

kio będzie mistrzem Ligi
Garbarnia, Tarnovia, Rymer i Widzew

rozstaja się z ekstraklasa
♦

(s) Dziewięciomiesięczne boje naszych ligowych piłkarzy zostały 
wczorajszym zakończone.

Nie wyłoniły one wprawdzie jeszcze mistrza extravlasy na rok 
O tym bowiem komu przypadnie w irziale zaszczytny tytuł wobec

dniu

194*.
ści punktów zadecyduje bezpośrednie spotkanie dwu kandjdatów ' Wi”*" i
Cranwii na npntralnvm fprnnio

Crawia-Garbarnia 2:0
Mimo porażki Garbarnia zaprezento

wała się dodatnio i była równorzędnym 
przeciwnikiem dla białoczerwonych.

Wobec doskonałej postawy defensy
wy Cracovii usiłowania napastników 
Garbarni nie przyniosły jednak cyfro
wego rezultatu,

Prowadzenie zdobyli białoczerwotni w 
15 minucie pierwszej części zawodów z 
„główki" Różankowskiego po centrze 
Dycjana.

Po zmianie stroną częściej i niebez
pieczniej aitaikjunjącą była Garbarnia. 
Tymczasem jeden niespodziewany wy
pad Cracovii przyniósł jej drugą bram
kę z samobójczego strzału Jodłowskie
go.

Polonia (W) — AKS 4:1
Najlepszą częścią drużyny warszaw

skiej był atak, kierowany umiejętnie 
przez Swioarza.

Prowadzenie uzyskali goście w 32 mi
nucie przez Boryczkę. Wyrównał w 39 
minucie Jaźniciki,

Po zmianie stron gospodarze z miej
sca przystąpili do ofensywy. W 17 mi
nucie Ochmański uzyskał prowadzenie 
dla Polonii, a w 3 minuty później Śwl- 
carz zdobył 3 bramkę dla Polonii.

Ten sam gracz w 40 minucie ustalił 
wynik spotkania wykorzystując przy
tomnie centrę Przepiórki.

Sędziował p. Seichter z Krakowa. 
Widzów około 4 000,

Skład drużyn:
ŁKS: Szczurzyński, Włodarczyk, 

Łuć, Sołtyszewski, Pietrzak, Łuć II, 
Hoggendorf, Patkolo, Janeczek, 
Łącz, Baran,

ZZK: Tomiak, Sobkowiak, Wojcie
chowski I, Słoma, Tarka, Matuszak,

Kołtuniak, Gogolewski, Anioła, 
Białas, Wojciechowski II.

Wynik 3:1 nie jest wprawdzie od
zwierciedleniem przebiegu zawodów — 
gospodarze bowiem częściej przesiady- 

' wali pod bramką przeciwnika

nanie słabiej aniżeli przed tygodniem 
meczu z Wartą.

Tomiak w bramce, który miał 
pierwszej fazie meczu kilka niezłych 
parad, po kontuzji głowy, jakiej uległ 
w 32 minucie pierwszej części zawo
dów przy zderzeniu z Hoggendorfem, 
opuścił boisko i zagrał ponownie po 
przerwie, ale chwyty jego nie miały 
już pewności a przy trzeciej bramce 
winien był on mieć stanowczo więcej 
do powiedzenia. •

Zespół gości nie miał tak rażąco sła
bych punktów.

W ataku rej wodzili Łącz i Patkolo, 
że zaś Hoggendorf przewyższał swego 
partnera . na przeciwległym skrzydle,

w

piąstkuje w ostatniej chwili wyjaśnia-Bramkarz łodzian — Szczurzyński
jąc groźną sytuację pod swoją bramką na meczu ZZK — ŁKS

Cracovii na neutralnym terenie.
Niedziela wczorajsza przyniosła na'omiast rozwiązanie spadkowego rebus i 

nad którego rozwikłaniem tysiące miłośników sportu piłkarskiego daremn” 
łamały sobie głowę.

Wiemy więc wreszcie, kto zalicza się do czwórki nieszczęśliwców znu,SZ() 
nych wziąć rozbrat z extraklasą. Są to: Garbarnia, Tarnovia, Rymer i Wi
dzew.

Kraków cieszy się i martwi zarazem. Dwie jego drużyny uplasowały sic 
na czołowych pozycjach w tabeli, dwie inne jednak spotkała degradacja. Ani 
Garbarni, ani też Tamovii nie udało się uniknąć smutnego losu Sięgające 
po najwyższe laury Cracovia zniweczyła resztki nadziei „Garbarzy" a prze
znaczenie Tarnovil dopełniło się na boisku bytomskim, gdzie jedna jedyna 
bramka Polonii dała jej prawo zaliczania się w poczet extraklasy.

Poznańska Warta przerwała wreszcie swoją złą passę i zaczarowane koło 
widzewskiego boiska, opuściwszy je z dwoma punktami i spokojną ałowo 
o pobyt w lidze.

Tak więc zakończył się pierwszy akt wielkiej batalii — jej epilogiem bo
dzie spotkanie odwiecznych rywali krakowskich o prawo piastowania najwyż
szego zaszczytu w polskim pilkarstwie.

Potem opustoszeje i to ostatnie boisko, które będzie terenem wielkiei roz
grywki, a rozdygotane nerwy zawodników, tysięcy miłośników futbolu i licz
nych kibiców doznają zasłużonego wypoczynku.

W redakcjach sportowych zaś chyba na wiosnę dopiero odezwą się tele
fony ze stereotypowymi pytaniami „jaki był wynik?", na które z pewnością 
nie my jedni tylko odpowiadaliśmy wczoraj aż do utraty tchu...

Rymer - Wisła 1:2
Leader tabeli odniósł nieznaczne zwy

cięstwo nad Rymerem na ciężkim tere
nie rybnickim.

Gospodarze stawili zacięty opór dru
żynie krakowskiej, która dtzlilęki temu 
zwycięstwu utrzymała czołową pozycję 
w tabeli ligowej i spotka się z Cracovlą 
w decydującym meczu o mistrzostwo 
ekstraklasy.

Ruch - Legia 3:3
W waflee o 3 miejsce w tabeli ligo

wej na stadionie chorzowskim spotka
ły się zespoły Ruchu i stołecznej Legii. 
Po żywej i emocjonującej grze zawo
dy zakończyły się wynikiem remiso
wym 3:3.

Polonia (B)-Tarnovia 1:0
Wagę złota miała dla Polonistów 

jedyna bramka uzyskana w meczu z 
Tarnovią. Zadecydowała ona o spad
ku drużyny Roików i Pirychów a jed
nocześnie uratowała gospodarzy przed 
tą samą ewentualnością.

ście jednak na zwycięstwo zasłużyli 
jako zespół ambitniejszy i sk iieczniej- 
szy w swych akcjach, a nadto bardziej 
wyrównany.

Kolejarze podobnie jak na meczu z 
Garbarnią zaprezentowali się bardzo 
słabo. Podobnie też jak wtedy atak ich 
popisywał się żenującą niezaradno
ścią w pobliżu bramki Szczurzyński e- 
go. Anioła kilkakrotnie nie trafił po
między słupki z niewielu metrów, a 
Kołtuniak i Gogolewski zaprzepaścili 
szereg równie dogodnych sytuacyj na 
skutek swej ślamazarności. Wojcie
chowski II na lewym skrzydle zagrał 
poniżej zwykłej formy, a cała piątka 
cierpiała na brak dyspozycji strzało
wej.

Równie blado przedstawiała się 
wczoraj trójka pomocników poznań
skich. Nawet Słoma 1 Tarka zatracili 
wczoraj gdzieś swoje walory, przy czym 
niezawodny zwykle stoper kolejarzy 
był mizernym cieniem samego siebie.

W obronie podobał się Sobkowiak, 
gracz spokojny i pewny w akcjach, a 
nadto dysponujący czystym, oswoba- 
dzającym wykopem. Powierzony jego 
pieczy Baran zaprezentował się znacz-

więć też prawa strona ataku łódzkiego 
prezentowała się jako formacja bardzo 
groźna dla tyłów gospodarzy. Jej spo
radyczne nawet wypady zawsze nosiły 
w sobie zarodek poważnego niebezpie
czeństwa dla bramki Tomiaka.

(Ciąg dalszy na stronie następnej)

Poznań

1 Wisła 26 38 86:34
2. Cracovia 26 38 61:26
3. Ruch 26 30 71:40
4. Legia 26 30 55:48
5. AKS 26 29 50:49
6. ZZK 26 26 47:49
7. Polonia W. 26 26 45:49
8. ŁKS 26 24 60:64
9. Warta 26 24 51:56

10. Polonia B. 26 23 48:55
11. Garbarnia 26 22 38:52
12. Tarnovia 26 22 42:48
13. Rymer 26 19 45:64
14. Widzew 26 13 31:99

Aiec/icjalna reprezentacja Węgier
zwycięża w meczu

Budapeszt —Warszawa 10:6
Dramatyczna wal ca Kolczyńskiego z Pappem
10 tys. widzów warszawskiej Ujeżdżalni było świadkami zasłużonego 

zwycięstwa Węgrów w międzynarodowym spotkaniu bokserskim Buda
peszt—Warszawa. Goście przyjechali w najsilniejszym składzie i „ósem
ka" budapeszteńska była faktycznie równoznaczna z reprezentacją Wę
gier. Polacy wystawili trochę eksperymentalny zespół gdyż kilku czoło
wych zawodników nie mogło startować z powodu kontuzji czy też nie
dyspozycji. W tym wypadku przegrana z wysoko notowanymi na gieł
dzie bokserskiej gośćmi nie jest specjalną sensacją.

Kasperczak okazał się zbyt powol
nym dla szybkiego jak myśl Węgra i 
przegrał wysoko. Grzywocz miał naj
słabszego przeciwnika i przeważając 
przez wszystkie rundy wygrał zdecy
dowanie. Czortek od pierwszej chwili 
atakował dość chaotycznie i nadziewał 
się na celne kontry Farkasa. Stoczyli 
oni zupełnie wyrównaną walkę i ogło
szono słuszny wynik remisowy, który 
publiczność jednak przyjęła gwizdami. 
W wadze lekiej Rodak stoczył naj
piękniejszą walkę dnia i jedną z naj
lepszych w swej karierze. Ślązak dał 
pokaz prawdziwego boksu i przeciw
nik jego skończył mecz w stanie za
mroczonym. Przeciwko Mar tono Md sta
nął młodziutki Stysiał. Przez dwie run
dy Węgier niemiłosiernie demoluje 
naszego juniora i wydaje się, że Po
lak przegra przez k. o. W ostatnim 
starciu krakowianin przechodzi niespo
dziewanie do ofensywy i wygrywa 
starcie, nie mógł już jednak nadrobić 
straconych punktów. Szlagierem meczu 
był pojedynek Kolczyński — Papp. Ta 
sama historia co w walce poprzedniej. 
Mistrz olimpijski przeważa przez dwie 
rundy zdecydowanie, posyłając Polaka 
w pierwszej rundzie pięciokrotnie na 
deski. W drugim starciu Kolczyński 
znowu kilkakrotnie odpoczywa na ma
cie. W ostatnim kole Węgier wyraź-

nie .spuchł” i Kolka przejmuje inicja
tywę wygrywając to starcie. Było to 
jednak za mało i ostatecznie zwycię
żył Węgier, na punkty. W wadze pół
ciężkiej Rudzki nie był równorzędnym 
przeciwnikiem dla Kapocziego i poddał 
się jemu w drugiej rundzie. Klimecki 
stoczył bardzo ładną i żywą walkę z 
Bene III.

Wyniki techniczne: musza — Kasper- 
czak przegrał z Bednaiem; kogucia — 
Grzywocz wygrywa z Borsódim; piór
kowa — Czortek nie rozstrzygnął walki 
z Farkasem; lekka — Rodak wygrywa 
na punkty z Budaiem; półśrednla — 
Stysiał przegrywa do Martona; śred
nia — Kolczyński przegrywa z Pap* 
pem; półcięża — Rudzki poddaj e się 
w drugiej rundzie Kapocziemu; ciężka 
— Klimecki nie rozstrzygnął walki z 
Bene III.

Pomorze 8:8
Międzyokręgowe spotkanie bokser

skie Poznań — Pomorze, rozegrane w 
niedzielę wieczorem w Poznaniu, Ziai- 
kończyło się wynikiem remisowym.

Poszczególne walki przyniosły nastę
pujące wyniki:

W wadze muszej Licau (Pom.) wygrał 
w. o. wobec braku przeciwnika;

w wadze koguciej Głoniak (Pom.) 
wypunktował Jędraszaka (Poznań);

w wadze piórkowej Kruża (Pom.) po
konał Nowaka (Poznań);

w wadze lekkiej Piotrowski 
zwyciężył Ratajczaka Poznań);

w wadze półśredniej Paliński 
przegrał z Smigórskim (Poznań);

w wadze średniej Suwiczak (Poznań)

pokonał przez techn. k. o. w 2 starciu 
Rychtera (Pom,))

w wadze półciężkiej Bonikowski 
(Pom.) przegrał prziez dyskwalifikację w 
3 starciu z Frankiem (Poznań);

w wadze ciężkiej Kółeczko (Poznań) 
znokautował w 2 starciu Jabłońskiego 
(Pom.). (al)

(Pom)

(Pom.)

Gendera i Kaźmierczak strzelcami bramek na meczu

Warta-Widzew 3:0 (2:0)
Jedenastka zielonych, dla której wy

nik tego meczu decydował o pozosta
niu w ekstraklasie odniosła zasłużone 
zwycięstwo.

Warta wystąpiła do spotkania w na
stępującym składzie: Krystkowiak,
Weiss, Staniak, Danielak, Groński, 
Skrzypniak, Podeszwa, Gendera, Czap- 
czyk, Kaźmierczak i Smólski.

Poznaniacy zagrali nadzwyczaj am
bitnie i przewyższali przeciwnika pod 
względem technicznym co najmniej 
o klasę. Wyróżniła się szczególnie ca
ła linia pomocy, oraz Gendera, Czap- 
czyk i Smólski w ataku.

Zespół łódzki zaprezentował się 
wczoraj bardzo słabo we wszystkich

liniach, a napad oddał przez cały czas 
zaledwie kilka niegroźnych strzałów na 
bramkę Krystkowiaka.

Prowadzenie dla gości uzyskał w 29 
minucie Kaźmierczak płaskim strzałem 
w prawy róg z niewielkiej odległości. 
W 40 minucie Gendera podwyższył 
stan gry do 2:0.

Po zmianie stron już w 3 minucie 
ten sam gracz ustalił wynik zawodów. 
Odtąd przez 20 minut Warta przeważa 
bezapelacyjnie i* dopiero pod koniec 
spotkanie gospodarze próbują atako
wać ale tyły zielonych są na stano
wisku.

Sędziował p. Brzuchowski z Warsza
wy. Widzów około 3000.

Zadecyduje 
trzecie spotkanie... 
Dąb — Polonia 0:0

Drugie finałowe spotkanie o tytuł 
tegorocznego mistrza juniorów POZPN, 
rozegrane wczoraj na „Arenie" pomię
dzy BZKS Dąb a Polonią (Poznań), za
kończyło się ponownie wynikiem remi
sowym, wobec czego dojdzie do trze
ciego decydującego meczu.

Do spotkania tego drużyny powyż
sze wystąpiły w składach:

Dąb — Młodzikowski; Wężyk, Lech; 
Cwiertnia, Greczka, Sroka; Januchow- 
ski, Stawny, Łagodzik, Kiszka, Ku
rzawa.

Polonia — Krysztofiak; Michalski, 
Samolczyk S.; Ulfik, Sroka, Szymań
ski; Jankowski, Krugiełka, Osuch, Sa
molczyk E., Maćkowiak.

Przebieg spotkania, w pierwszej czę
ści spokojny i prowadzony z lekką

Rekordowy lot
Zaszczytne wyróżnienie przyparło 

młodemu poznańskiemu modelarzowi p. 
Karabanowi, pracownikowi Okręgowych 
Warsztatów Lotniczych.

Oto podczas ostatnich zawodów mo
deli latających na boisku PW i WF w 
Poznaniu, mały samolot zaopatrzony w 
silnik odrzutowy w 3 okrążeniach na 
obwodzie o promieniu 15,93 m ze star
tu lotnego, osiągnął szybkość 148 
km/godz., ustanawiając tym samym re
kord Polski w tej kategorii. Komisarz 
sportowy zawodów odnotował wynik, 
który w tej chwili znajduje 6ię już w 
Warszawie, celem oficjalnego zatwier
dzenia. Jak się dowiadujemy, ma być 
podany urzędowo do wiadomości w je
dnym z najbliższych numerów krajo
wych czasopism lotniczych.

Zarówno model samolotu, jak i silnik 
zostały wykonane całkowicie przez p. 
Karabana na terenie Okr. Warsztatów 
Lotniczych w Poznaniu. Warto też dla 
porównania przypomnieć, że podany re
kord angielski, gdzie modelarstwo roz
wijało się bez przeszkód i gdzie osią
gnęło wysoki poziom, wynosi 176 km/9-

Obecny rekord Polski jest pierwszym 
tego rodzaju wyczynem w naszym kra
ju i świadczy b. dobrze o pracy i osią
gnięciach Wo:. Modelarni Ligi Lotni
czej w Poznaniu. (Ss)

hnykinm
5.59

W Tbilisi Odbyły się lekkoatletyczne 
mistrzostwa Gruzji. Mimo niesprzyja
jących warunków atmosferyczne 
zyskano szereg dobrych wyniko 
specjalne wyróżnienie zasł^“J<? 
letnia zawodniczka Hnykma, kto 
grała skok » dal

15-

przewagą lepszego technicznie Dębu,loraz przebiegła 200 m 
po przerwie nabiał na żywości. Bez*! . N tvch samych zawodach 
bramkowy wynik w duze.i mierze jest |K‘ y .. . cviem 49,62 m.
zasługą bramkarzy, przede wszystkim1 Dumbadze rzuciła dy

(nt 329Krysztofiaka.
Sędziował p. Jankowski. (Moy).
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Zjsdno&zona Partia Robotnicza
zapewni wychowaniu fizycznemu w Polsce 

wfcrścfwe roza/ojo
Od-zw do wszystkich dz‘ateczy ruchu miodzśeżowego, wychowania fizycznego i sportu 

oraz młodzieży i wszystkich sportowców

Tajemnica sukcesów 
węgierskiego sportu 

Wizyta ekip pięściarzy i gimnastyków węgierskich jak rów
nież przyjazd do Polski szeregu wybitnych działaczy węgier
skiego sportu w związku z „Tygodniem Przyjaźni Polsko - Wę
gierskiej4* — jest dalszym krokiem do zacieśnienia braterskich

W nowej powojennej rzeczywistości Narodu, przy równoczesnym, systema- 
eJuśmy świadkami niezwykle charak- tycznym rozszerzaniu spraw wychowa- 

dla nrzeżywane- n:a fizycznego 1 sportu.tervstyczrego objawu, dla przeżywane
go obecnie okresu: oto wszechwładnie 
sprawy wychowania fizycznego p^p°^ 

się z dnia na dzień, 
się z każdym , rokiem,

obecnie okresu: oto wszechwładnie

tu opanowały dosłownie cah Polskę, 
rozbudowujące s ’ 
rozszerzające s.x - ••---■« , L. .
rosnące niby potężna fala, któreji - 
i nic nie zdoła się oprzeć. Dziesiątki 
tysięcy na boiskach podczas ciekawych 
zawodów — to rzecz zwykła to 
można śmiało powiedzieć - chleb po
wszedni. Niebawem hczyc będziemy 
tvch wszystkich ćwiczących i obserwu- 
ących na setki tysięcy. Czemu przy

pisać takie ogromne zainteresowanie. 
Jakie znaleźć wytłumaczenie dla tych 
objawów potęgi sportu? Odpowiedz 
jest tylko jedna: W okresie rządów re
akcyjnych zagadnienia wychowania fi 
zycznego, przysposobienia zawodowe
go, przysposobienia wojskowego mło
dzieży oraz spraw kultury fizycznej i 
sportu, stały poza nawiasem dziedzin 
ważnych dla rozwoju życia państwo- 
wo-społecznego. Wszelkie akcje kiero
wane przez grupy lewicowe, zmierza
jące do postawienia tych spraw na re
alne drogi jako bardzo ważnych dla 
należytego i pełnego rozkwitu naszej 
młodzieży, były zawsze unicestwiane 
przez grupę ludzi uprzywilejowanych 
wychodzących z założeń, iż z dobro
dziejstw, jakie daje wychowanie fi
zyczne i sport, mogą korzystać tylko 
warstwy o wysokim pęchodzeniu so
cjalnym, mające możność zaopatrywa
nia się w odpowiednie urządzenia 1 
sprzęt

Zupełnie odmienna a jakże korzystną 
dla rozwoju młodych pokoleń wybrał 
drogę Rząd R. P. wywodzący się z klas 
robotniczo-chłopskich i pracujący dla 
ich dobra. W trosce o dobro młodzie
ży i spraw związanych z wychowaniem 
fizycznym, działaęze ruchu robotnicze
go rzucili hasło: — pełnego umasowie- 
nia i upowszechnienia sportu wśród 
ty-h właśnie grup, które były w reżi
mie sanacyjnym traktowane po maco
szemu. Spotkało się ono z zadowalają
cym oddźwiękiem wśród najszerszego 
ogółu klasy — ongiś uciśnionej. Dzięki 
wysiłkom przodującej w dzieie stabi
lizacji państwowości klasy robotniczej, 
zagadnienia te postawione zostały na 
realnej płaszczyźnie i stały się szcze
gólnym przedmiotem trosk i zaintere
sowań obu partyj o ideologii marksi
stowsko-leninowskiej. One to właśnie 
świadome swych celów i dążeń włą
czyły twórczy zapał młodych pokoleń 
do pracy nad rozwojem sił i bogactwa

Obie partie robotnicze, orientujące 
się doskonale o potrzebie zdrowych, 
pełnowartościowych pracujących oby
wateli, którym po ukończeniu trudnej 
i znojnej pracy zawodowej należy za
pewnić korzystanie z dobrodziejstw, ja
kie daje dobrze pojęte i zrozumiane 
wychowanie fizyczne i sport, domagały 
się w sposób zdecydowany powzięcia 
odgórnej decyzji w celu wzmożenia 
tych akcji przez subsydiowanie ich, 
bądź przez Skarb Państwa, bądź też 
przez czynniki samorządowe i związki 
zawodowe, by w ten sposób sprawy te 
przybrały charakter planowy, zmierza
jący do wyrabiania ze sportowców o- 
bywateli o prawych, silnych i zdro
wych charakterach, potrzebnych Pol
sce na każdy odcinek życia państwo
wego, społecznego i gospodarczego. 
Jednym z głównych dowodów, a jest 
ich wiele więcej, których niesposób 
jest w tej chwili wymieniać, jest wnie
siona i w sposób zdecydowana popie
rana przez partie proletariackie, usta
wa o powsz. obowiązku przysp. zawo
dowego, wychowania fizycznego, przy
sposobienia wojskowego młodzieży o- 
raz o organizacji spraw kultury fizycz
ne: i sportu. Ustawa ta, połączywszy 
piękne z pożytecznym sport i wycho
wanie fizyczne z pracą i kszta-l -eniem 
się, zapewnia udział młodzieży w re
alizacji planów odbudowy i rozbudowy 
Demokratycznej Polski Ludowej przy 
jednoczesnym, swobodnym wyżywaniu 
się młodzieży polskiej podczas upra
wiania ćwiczeń cielesnych i sportu.

Powszechna Organizacja ,,’łażba 
Polsce" powstała w zrozumieniu istot
nych potrzeb młodzieży i Państwa, 
przedłuża kształcenie i wychowanie 
młodzieży poza okres obowiązku szkol
nego, umożliwiając jej szkolenie się 
na wykwalifikowanych budowniczych 
dla wszystkich dziedzin życia narodo-

wego. Zapewnia młodzieży harmonijny 
rozwój zdrowia i tężyzny fizycznej o- 
raz wysoki poziom społecznej i naro
dowej świadomości oraz przygotowuje 
ją do najszczytniejszego zadania 
brony całości 
pospolitej.

W obliczu 
świadczących 
niu doniosłej 
partyj robotniczych, 
wnoszących nasze zagadnienia na czo
łowe miejsca w hierarchii potrzeb no
wo narodzonej Ojczyzny, działacze 
sportowi i sportowcy zrzeszeni w klu
bach i związkach sportowych nie mogą 
przyjąć biernej postawy w przeddzień 
ich historycznych chwil połączenia się 
w jedną silną 
wiającą sobie 
cjalizm.

Reasumując 
świadczące dobitnie, że w ramach po
lepszania bytu człowiekowi, obie, ma
jące się połączyć partie robotnicze, 
położyły wielki nacisk na ważny od
cinek podniesienia biologicznych zaso
bów społeczeństwa polskiego.

W dowód uznania uczcijmy ich 
storyczny dzień tym czym stać nas 
dzie, zobowiązaniem wybudowania 
najwięcej ośrodków sportowych oraz 
organizowaniem imprez, popularyzują
cych sport i zagadnienia z nim zwią
zane.

Kończąc zatem, apeluję do wszyst
kich działaczy ruchu młodzieżowego, 
wychowania fizycznego i sportu oraz 
całej młodzieży i czynnych sportowców 
województwa poznańskiego, o wspólne 
zamanifestowanie obu partyj robotni
czych, iż pomimo natrafiających trud
ności w realizacji swych postulatów, 
zostały one skutecznie przeprowadzo
ne oraz prosząc, by przyszła jedna 
silna partia robotnicza, tak jak dotych
czas sprawy te nadal kładła na po
czesne miejsce dla dobra Polski Ludo
wo-Demokratycznej.

Przewodniczący Wojewódzkiej Rady 
W. F. i P. W.

(—) Włodzimierz Migoń 
wicewojewoda poznański
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węzłów łączących oba narody
Sport węgierski wykazuje po wojnie 

dynamiczny rozwój i to we wszystkich 
niemal dziedzinach.

Najlepszym tego wyrazem były 
wspaniałe osiągnięcia Węgrów na ostat
nich igrzyskach olimpijskich. Sukces 
osiągnięty przez naszych pobratymców 
w Londynie przeszedł najśmielsze ocze
kiwania węgierskich kół sportowych.

Węgrzy zdobyli w rezultacie dzie
sięć złotych, pięć srebrnych i jedena
ście brązowych medali, zajmując w 
ogólnej klasyfikacji zaszczytne czwar
te miejsce za takimi sportowymi potę
gami jak Stany Zjednoczone czy 
Szwecja.

Tajemnica tych pozazdroszczenia 
godnych wyników leży w umasowieniu 
sportu węgierskiego i w oparciu go o 
wydatną pomoc materialną jakiej udzie
liła mu demokracja ludowa dbająca 
o to, by po wojnie równocześnie z 
osiągnięciami na polu gospodarczym 
nastąpiło także odrodzenie idei wycho
wania fizycznego dającego masom pra
cującym konieczną siłę i zdrowie.

Ilustrują to najlepiej cyfry: liczba 
217 klubów sportowych istniejących 
przed wojną na prowincji wzrosła do 
437 w roku ubiegłym, w miastach zaś 
osiągnęła nie notowaną dotąd na Wę
grzech cyfrę 2 013 klubów zrzeszo
nych w 25 związkach sportowych.

Droga prowadząca do tak znakomi
tych rezultatów nie była łatwa. Znisz
czenia wojenne pozostawiły swój głę
boki ślad również i na węgierskim 
życiu sportowym.

Jego odbudowa wymagała scentrali
zowania władz sportowych. Powołano 
więc do życia Krajowy Urząd Sporto
wy który wraz z postępowo myślący
mi działaczami mógł przystąpić do 
przeprowadzenia programu sportowego

również na odcinku sportowym, 
opartego na zasadach ludowej demo
kracji.

Realizowano go konsekwentnie nie 
bacząc na początkowe trudności. Zde
wastowane stadiony i boiska sportowe 
wnet mogły zapełnić się znowu ćwi
czącą młodzieżą. Z jej licznych zastę
pów' wyłaniać się poczęły nowe talen
ty, wybitni sportowcy, którzy umiejęt
ności swe szlifować mogli następnie w 
pogłębiających się coraz intensywniej 
międzynarodowych kontaktach sporto
wych.

Węgierska demokracja ludowa uczy
niła wszystko, aby umożliwić swoim 
sportowcom jak najlepsze przygotowa
nie do zbliżających się igrzysk olim
pijskich. Pod czujnym okiem wykwali
fikowanych trenerów z dala od trosk 
codziennego życia, zgromadzeni na o- 
bozie przyszli olimpijczycy znaleźli 
idealne warunki dla doskonalenia się.

Sukcesy odniesione na olimpiadzie 
były też nie tylko wynikiem sumien
nego przygotowania węgierskich re
prezentantów, ale przede wszystkim re
zultatem właściwej polityki naczelnych 
władz węgierskiego sportu rozumieją
cych, że nie można marzyć o jakich
kolwiek zdobyczach na polu sportu 
wyczynowego beż oparcia go na zdro
wej podbudowie pełnego umasowieni3, 
z którego czerpie on swe wartości.

Wyniki londyńskie, będące nagrodą 
za włożony w tym kierunku wysiłek, 
stały się dla działaczy bodźcem do dal
szej pracy w obranym przez siebie celu.

Sportowcy polscy, którzy ze szczerą 
życzliwością śledzą tę pracę i na równi 
ze swymi węgierskimi kolegami cieszą 
się z jej postępów, wierzą, że zadania 
jakie wytyczyli sobie kierownicy wę
gierskiego sportu zostaną w całej peł
ni zrealizowane.

O mistrzostwo Ligi koszykowej

Warta - AZS 27:23 (8:8)

ŁKS

ZZK Kościan 
Polania Leszno
Na boisku w Kościanie rozegrano towa

rzyskie spotkanie piłkarskie, w którym lesz
czyńska Polonia (mistrz grupy A-klasy) do
znała niespodziewanej porażki z B-klaso- 
wym zespołem kolejarzy z Kościana. Bram
ki dla zwycięzców zdobyli: Chrust 4, Fel- 
mann 2 i Ciesielski 1. Boisko kościańskie 
okazało się ponownie niegościnnym, gdyż 
przed tygodniem kolejarze odesłali A-kla- 
sowy San do Poznania z jeszcze wyższym 
bagażem bramek 9:3.

ZZK 3:1 (2:1)

Hokejowe mistrzostwa świata 
w Sztokholmie
"W Zurychu odbyło się podjedzenie 

Zarządu Międzynarodowego Związku 
Hokeja na lodzie, na którym postano
wiono definitywnie powierzyć Szwecji 
organizację mistrzostw świata w roku 
1949. Mistrzostwa świata w hokeju na 
lodzie odbędą się w dniach od 12—20 
lutego w Sztokholmie.

Poznaniacy odnieśli w pełni zasłużo
ne, aczkolwiek ciężko wypracowane 
zwycięstwo. Gospodarze przewyższali 
warszawskich akademików szybkością 
akęji oraz dokładnymi i błyskawiczny
mi podaniami. Najpracowitszym gra
czem i motorem całej drużyny był Dy- 
lewćcz. Gracz ten byłby niewątpliwie 
jeszcze cenniejszą jednostką zespołu,

(Dokończenie ze strony poprzedniej)
Tyły łódzkie nie błyszczały żadnymi 

nadzwyczajnościami miały jednak 
wobec niezaradności napastników po
znańskich zadanie ułatwione i dlatego 
mogły skutecznie przeciwstawiać . się 
ich zakusom.

Szczurzyński w bramce łodzian był 
jednym z najjaśniejszych punktów 
drużyny, a skarbu swego bronił z dużą 
przytomnością umysłu i pewnością sie
bie. Jedynej piłki, którą wyciągać mu- 
siał z siatki, nie ma na swym sumieniu, 
bramka ta padła zupełnie nieoczekiwa
nie i wydaje się że zaskoczyła nie 
tylko bramkarza łodzian, ale i same
go... Strzelca.

W sumie spotkanie przyniosło kilka 
emocjonujących momentów podbram-

kowych, ale poziom jego za wyjątkiem 
może pierwszych 20 minut nie mógł 
zachwycić. Na domiar złego arbiter za
wodów p. Długosz z Wrocławia, które
go kwalifikacje nasuwać musiały po
ważne wątpliwości — dopuścił po 
przerwie do gry ostrej, to też „trup" 
padał gęsto przy akompaniamencie 
gwizdów niezadowolonej widowni.

Bramki padły w następującej kolej
ności: w 15 minucie prowadzenie uzy
skali gospodarze ze strzału Kołtunia- 
ka, łodzianie wyrównali 10 minut póź
niej przez Patkolo który wykorzystał 
błąd obrony. W 42 minucie Łącz strza
łem z bliska uzyskał prowadzenie. Ten 
sam gracz po zmianie stron uzyskał z 
przeboju trzecią bramkę i ustalił tym 
samym wyniku meczu.

Nie kolejarze, a milicjanci
W związku z powiększeniem ligi hokejo

wej do liczby 16 klubów. Polski Związek 
Hokeja na Lpdzie wyznaczył do niej dru
żynę ZS Gwardia Bydgoszcz w miejsce po
przednio dopuszczonej ZZK Brda-Bydgoszcz. 
Zmiana ta powstała na skutek nadesłania 
przez Pomorski OZHL tabeli zeszłorocznych 
rozgrywek mistrzowskich, w której drużyna 
milicyjna uplasowała się przed kolejarzami. 
W drużynie ZS Gwardii wystąpi kilku zna
nych i czołowych hokeistów Polski, m. in. 
Czyżewski (b. gracz ŁKS) Godlewski Józef, 
Nuszel i b. olimpijczyk dr Zieliński.

Sus
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gdyby wyzbył się zbyt egoistycznej 
gry. Pawlicki okazał się przytomnym 
strzelcem i dobrze rozumiał się z wszę
dobylskim Ruszkiewiczem. Najsłabszym 
z piątki był Dziel, który poza tym popi
sywał się niepotrzebnymi faulami.

Dotychczasowy leader rozgrywek — 
warszawski AZS nie zachwycił poznań
skiej publiczności. Akademicy nie byli 
i— jakby się wydawało z końcowego 
wyniku — równorzędnym przeciwni
kiem dla zielonych. Słaby zmysł kombi
nacyjny i niedostateczne opanowanie 
piłki uniemożliwiło gościom osiągnięcie 
sukcesu. Ponad poziom wybijali się do
bry technik Bartosiewicz i z zacięciem 
grający Popiołek.

Gra w pierwszej części zawodów pro

wadzona w słabym tempie przyniosła 
jak na koszykówkę rzadko spotykany 
nikły plon zdobytych koszy. .Po zmia
nie stron drużyny ruszyły ,,na całego" 
i mecz ożywił się. Zdobytą przez Wartę 
przewagę cyfrową starał się sędzia p. 
Bruśnicki niwelować dyktowaniem czę
sto niesłusznych rzutów karnych prze
ciwko zielonym. Mimo to, gospodarze 
zdobyli się na końcowy zryw, który 
przyniósł im ostateczne zwycięstwo i 
cenny punkt.

Kosze dla gospodarzy zdobyli: Pawli
cki 10, Dylewicz 9, Ruszkiewicz 7 i Ur
banowicz 1 — dla AZS-u Bartosiewicz 
8, Popiołek 6, Popławski 4, Olesiewicz 
3 i Niciński 2. Sędziowali pp. Bruśnicki 
z Warszawy i Balcer z Poznania.

ZZK-AZS 40:34(18:20)
Miłą niespodziankę sprawili Warsza

wiacy, natomiast w drugim meczu z 
kolejarzami. Prowadzili przez większą 
część gry, oddając inicjatywę dopiero 
w ostatnich minutach, w których zagro
żeni poznaniacy pięknym finiszem zmie
nili stan z 24:24 na 40:31, by ostatecznie 
zakończyć mecz różnicą 6 p.

Gra była szybsza od sobotniej i efek
towniejsza. I tym razem u gości wyró
żnili się Bartosiewicz i Popiołek. U go
spodarzy, którzy osłabieni byli brakiem 
Kasprzaka, jak zwykle niezawodnym 
był Grzechowiak.

Kosze uzyskali: dla ZZK — Grzecho
wiak 11, KolaśnieWski 10, Śmigielski i 
Matysiak po 6, Jarczyński 4; dla AZS 
— Bartosiewicz 13, Popławski I. 11, 
Popiołek 5, Popławski II 3, Niciński 2.

• (Stef)
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Opowieść o Franku Szymurze
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Franek nie jest zdziwiony, te w kal
kulacjach na przyszły sezon boksersKi 
jego się jeszcze poważnie nie bierzt» 
pod uwagę. Liczy się ciągle jeszcze na 
Karpińskiego. Stawia się bardzo dużo 
na Glesmana.

Ale cieszy się bardzo, gdy w grua- 
niu dostaje walkę z Rogowskim z „So
koła". Naturalnie jest to znowu walka 
świąteczna. „Mistrzom nie chce się 
fatygować w drugi dzień świąt Bożego 
Narodzenia. Wyręczymy się Szymurą. 
Nie była to walka historyczna dla 
Pięściarstwa polskiego. Obaj przeciw 
nicy byli niedotrenowani (świąteczna 

' przerwa w treningach), obaj za to byu 
Drzęjedzeni. Wszystko to nie wpłynęło 
dodatnio na poziom walk tego wlecze 
ru- W półciężkiej zresztą obaj prze
ciwnicy nie byli jeszcze naprawdę — 
bokserami, Po bezbarwnej walce sę 
dziowie orzekli remis, może dlatego,

że obaj walczyli równie źle 1 nie było 
kogo wyróżnić.

Przed Nowym Rokiem Szymura jak 
solidny kupiec zrobił inwenturę, obej
rzał bokserski remanent i bokserski 
bilans za rok ubiegły. Bilans wcale nie 
wyglądał imponująco: dwa zwycię- 
twa, cztery przegrane, w tym jedna 
przez k. o. i jeden nędzny remis.

Przyglądał się bilansowi, drapiąc sit, 
w głowę i myślał, czy to aby ma sens. 
Ale, gdy tak pytał siebie, czuł, że 
udaje przed samym sobą. Zwijał tylko 
dłonie w pięści i mruczał pod adresem 
przeciwników, jakich mu przynieslb 
rok 1934. „Zobaczymy".

bokser- 
walk i 
uważać

X
Franek nokautuje

Rok 1934, drugi rok swojej 
skiej kariery (jeżeli siedem 
pewną ilość treningów można
za rok), zaczyna Franek w sposób, któ
ry jego samego odurzył.

Pokrzywnicki z „Sokoła" był lep
szym lekkoatletą, niż bokserem. Cięż
szy od Franka był równocześnie mniej
szy, mało ruchliwy, o budowie zupeł
nie nie bokserskiej. „Muszę z nim wy
grać, zaczynam drugi rok, trzeba zwró
cić na siebie uwagę wysokim zwycię
stwem. Powietrza ani sił mi na trzy

rundy nie zabraknie. Nogi po tych 
ciągłych treningach same tańczą, a rę
ce same lecą do ciosu."

Ale gdy zaraz po gongu rzucił się 
do ataku, podziurawił powietrze doko
ła głowy Pokrzywnickiego i zrozumiał, 
że boksuje zupełnie nieudolnie. Wybił 
potem parę punktów, ale i przyjął kil
ka ciosów. Nie, w tej rundzie nie wy
pracował żadnej przekonywującej prze
wagi. Chyba remisowa — myślał, sia
dając po gongu w swoim rogu. Sie
dział, ale nie odpoczywał. Słuchał 
uważnie rad sekundanta, powtarzał so
bie jak lekcję, którą zapomniał, ostat
nie sparringi z hali treningowej, przy
pominał sposób walki Pokrzywnickiego 
i wyszukiwał jego błędy. Aż go gło
wa zabolała od tego skoncentrowanego 
myślenia.

W drugiej rundzie już wiedział. Trze
ba Pokrzywnićkiemu odebrać powie
trze. Szedł więc w zwarcie i obrabiał, 
żołądek i dolne partie. Był stale 
w ataku, nie wypuszczał inicja
tywy walki ze swoich rąk. Pod koniec 
drugiej rundy Pokrzywnicki był groggy 
i wyraźnie czekał na gong. Szymura, 
który teraz powinien bić, i który miał 
w obu rękach naładowaną serię bomb 
— nie wypuszczał jej, bo przeszła mu 
przez głowę olśniewająca myśl, że oto

on Franek jest w mocy wysłać prze
ciwnika na deski. Może wygrać przez 
k. o. To było zupełnie podobne prze
życie, jak wtedy, gdy bezpośrednio 
przed ciosem, który widział, ciosem 
Przybylskiego — czuł, że pójdzie na 
deski, że zostanie znokautowany. Ude
rzył gong — seria została w zwinię
tych pięściach Franka.

Ale dla przeciwnika nie było już 
ratunku. Przyhamowana seria wysko
czyła- zaraz na początku trzeciej run
dy z tym większą siłą. Po niej przy
szła następna, Pokrzywnicki już się nie 
mógł bronić, a w oczach jego widział 
Franek zrozumienie nieuchronnego koń
ca, który szedł od niego za uciekają
cym po całym ringu przeciwnikiem. 
Jeszcze w pierwszej minucie poszedł 
Frankowy cios łaski i Pokrzywnicki 
pogrążył się w łagodnym nokaucie.

Ale Franek jakoś się nie cieszył. 
Stał z opuszczonymi ramionami w neu
tralnym rogu, a chciał już biec do le
żącego, podnosić go i przepraszać. Wy
dawało mu się teraz, że właściwie teń 
nokaut był niepotrzebny, przewagę 
punktową miał przecież olbrzymią A 
Pokrzywnicki nawet go nie rozzłościł 
żadnymi bolesnymi ciosami.

(Ciąg dalszy nastąpi)Nr 329



Leon Ketma 
mistrz cukierniczy 

zawiadamia swych Szan. Odbiorców I
; i i Sympatyków o otwarciu nowego miejsca ' I 
|1 sprzedaży z własny obsługę w cukierni 

„POPULARNEJ" n 
: Poznań, $w. Marcin bb'i67 ;;
; ’ Tak iak dawniej, tak dziś,
; i P9282 ciastka i torty najlepsze. ;;
< i Sprzedaż poza dom i na dalszę sprzedaż II
•eeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeee

Gminna Spółdzielnia 
„Samopomoc Chłopska" 

w Dusznikach pow. Szamotuły 
poszukuje zaraz iia-251

Kierowniku biuru
ze znajomością księąowości, korespon
dencji, planowania i statystyki na za
stępstwo kierownika spółdzielni

Warunki płacy według umowy 
Oferty prosimy kierować jak wyżej

♦ 
♦ 
♦ 
♦

Poszukujemy

autobusu lub ciężarówki
(3—4 tony) na ropę lub benzynę przy 
ewetl. wymianie na lł/» tonówkę.
Zgłaszać wozy tylko typowe o sprawności 
technicznej bez zarzutu, do 
Teatru Miejskiego w Gnieźnie.

EGZF.MHAPIY
NAKŁADU

Kapeliny 
damskie 1 stożki 
poleca w dużym wybo
rze Zofia Grzeszczak,
Dąbrowskiego 45, 
wprost Rynku Jeżyc
kiego. Tel. 41-25. 

lta-198

Szczotki-Pędzle
WIELKOPOLSKA 

HURTOWNIA 
St. Sfanowski 
Poznań, św Marcin SD 
telefon 13-74 o9176

Czy znacie
ZNAKOMITE

ii fW PIWO. PEŁNE
KOZLAK* 

pariaiiuawEsoBiioujiiRu 

w POZNANIU iih.301 
Już wkrótce ukaźe s'ę w sprzedaży

4
♦i
♦ 
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦

♦ 
♦
♦
♦
♦

*
♦
♦

Państwowa Kom. Samochodowa
Oddział w Poznaniu
ul. Gąsiorowskich 4

sprzeda w drodze licytacji niżej podane samochody 
wycofane z eksploatacji:
1. aut. Vomag — wrak — oszacowany na 6400,— zł;
2. cięż. Morris, czynny, oszacowany na 66 700,— zł;
3. cięż. Morris, nieczynny, oszacowany na 33 350,— zł;
4. cięż. Morris nieczynny, oszacowany na 36 700,— zł;
5. cięż. Morris, nieczynny, oszacowany na 30 000,— zł;
6. cyster M.A.N., nieczynny, oszacow. na 80 0000,— zł.

Licytacja odbędzie się w Składnicy Technicznej 
PKS w Gnieźnie, ul. Witkowska 15/16 w dniu 4. XII. 
1948 r. o godz. 11.

Samochody można oglądać i otrzymać informacje 
w wyżej podanym miejscu codziennie od godz. 8—15.

Osoby chcące wziąć udział w licytacji winny przed 
przystąpieniem wpłacić na ręce prowadzącego licy
tację wadium w wysokości 10% ceny, wywoławczej, 
która równa się cenie szacunkowej.

PKS nie daje żadnej rękojmi za ewentualne wady 
fizyczne i stan techniczny samochodów.

Informacji udziela ponadto Oddział PKS w Pozna
niu przy ul. Gąsiorowskich nr 4 — pokój 12.

llb-414

K

wsmirfku 
pocieszy 

/ wirosce 
poradzi

Ogłoszenie
Wydział Powiatowy w Kępnie sprzeda po dogo

dnych cenach w drodze przetargu:
1. Autobus marki „Fiat włoski" na 30 miejsc 6-cy- 

lindrowy na benzynę w dobrym stanie i na 
chodzie (ciężar własny 3 tony);

2. taksówkę marki „Opel-Adam" 4-osobową w 
stanie średnim

3. mechaniczną heblarkę grubościową trzystronną 
(szpontownik).

Przetarg nastąpi w dniu 15 grudnia 1948 r. o godz. 12 
w składnicy Powiatowego Zarządu Drogowego w 
Kuźnikach, stacja kolejowa Ostrzeszów, pow. kępiń
ski (linia kolejowa Poznań—Kraków), gdzie można 
będzie oglądać wspomniane przedmioty przed prze
targiem od godz. 8 rano.

Przed przystąpieniem do przetargu wymagane bę
dzie złożenie wadium we wysokości 1% ceny wy
woławczej każdego przedmiotu oddzielnie. Wadium 
jest zwrotne natychmiast po zakończeniu przetargu.

Przewodniczący Wydziału Powiatowego
(—) Kosztowny

Starosta Powiatowylla-233

Wolne posady

Rejonowe Kierownictwo Robót 
Wodno-meiioracyjnych w Choj
nicach, woj. pomorskie, zaan. 
gażuje natychmiast 2 techni
ków wodno-melioracyjnych do 
pomiarów i projektów. Warun. 
ki do omówienia na miejscu.
___________________ lla-222
2 techników młynarskich na 
stanowiska instruktorów mły
nów Gminnych Spółdzielni i 
1 mistrza masarskiego również 
na stanowisko instruktora za
angażuje zaraz Centrala Rol
nicza Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska", Okr. Oddział w Po
znaniu. Podanie z odpisami 
świadectw przysyłać pod adre
sem: Poznań, pl. Wolności 18. 
Zgłoszenia osobiste w Refera
cie Personalnym, pokój 12 — 
V piętro. p9267

Magister farmacji (magistra) 
potrzebny. Apteka Stargard 
Szczeciński. Stalina 23.

lla-245

Zjednoczenie Fabryk Cementu, Sosnowiec, ul.
3 Maja 22 zakupi:

1 silnik okapturzony lub zamknięty, pierścieniowy, 
ze stale przylegającymi szczotkami, na łapach, 
z normalnym końcem wałka.
Moc 20 KW, 1000 obr./min., napięcie robocze 
380 V. Z regulatorem obrotów w granicach 30% 
w dół, rozruch prądem normalnym.

1 silnik okapturzony lub zamknięty, krótkozwarty, 
na łapach, z normalnym końcem wałka. Moc 

30 KW, 1000 obr./min., napięcie 380/660 V, z prze
łącznikiem gwiazda/trójkąt.

1 silnik pierścieniowy, otwarty, okapturzony lub 
zamknięty, ze stale przylegającymi szczotkami. 
Moc 1,7 KW, 750 obr./min., napięcie robocze 380 V. 
Z regulatorem obrotów w granicach 350 —750 obr.

Oferty prosimy składać do Zjednoczenia Fabryk 
Cementu, Dział Zaop. Technicznego.

Do powyższych silników są pot-zebne odpowiednie 
wyłączniki samoczynne, olejowe, ewent. suche.

ilb-411

jf OGłOSZEll/ł DROBNE S.*^. “f*
B Biuro Ogłoszeń czynne w dni powszednie od 8—19-tej, w soboty od 8—17-tej w Poznania przy ul Wyspian
88 skiego 10 l piętro. — Tel. 64 75 i 62-70 (wewn. 5). — Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada

Zarząd Okręgu Lubuskiego P. N. Z. w Po
znaniu. ul. Czarnieckiego 9 poszukuje

st. referenta
produkcji roślinnej

Ewentualni kandydaci winni kierować wnioski 
z życiorysami oraz ewtl. odpisami świadectw 
pód adresem: P. N. Z. Zarząd Okręgu Ziemi 
Lubuskiej w Poznaniu, ul. Czarnieckiego 9.

llb-398

Ogłoszenie o przetargu 
publicznym

W dniu 14 grudnia 1948 r. o godz. 9 w sali rewizyj
nej Urzędu Celnego w Rzepinie sprzedawane będą 
w drodze publicznego przetargu następujące towary:

27 600
500

7 350
1 780

1 120
IB

2 000

Pomocnik piekarski, samo
dzielny. uczciwy, dobry facho. 
wiec, może się zgłosić zaraz. 
Marian Weinert, Koźmin, ul. 
Klasztorna 18, pow. Kroto.. 
sjyn._ ________ lla*250 
Pisarz podwórzowy oraz forna. 
le z posyłkami potrzebni na
tychmiast. Majatek Wojtowice, 
poczta Jędrzejów, pow. Grod
ków, woj. śląsko-dąbrowskie.

__________llb-412
Przyjmiemy natychmiast che- 
mika-laboranta do laborato
rium fabrycznego oraz kwali
fikowaną siłę techniczną na 
funkcję kierownika dozoru i 
remontu (szofera-mechanika). 
Mieszkanie zapewnione. Oferty 
Głos Wlkp. nr llb-332.

Pomocnica domowa, samodziel
na, zaraz. Zgłoszenia: Dąbrow
skiego 89, kiosk. llb-396

Najciekawsze audycje radiowe na środę, 1.12.48
8.55 Szkolna gazetka radiowa dla klas starszych; 9.30 

Wszechnica radiowa; 11.40 „0 zjednoczeniu partii robotni
czych* \ pogadanka; 11.57 Sygnał czasu i hejnał z Wieży Ma
riackiej; 12.30 Koncert dla szkół; 14.20 Kursy radiowe dla 
nauczycieli; 14.30 Przegląd wydarzeń w opr. Witolda Głębiń- 
skiego; 14.40 Duety wokalne i instrumentalne. Wykonawcy: 
B. Sawicka (sopran), Józef Katin (tenor). Tadeusz Duszyński 
(skrzypce), Jan Rakowski (altówka). Hier. Szperka (akomp.); 
15.10 Audycja o wsi — reportaż Jadwigi Roszkowskiej pt. 
„Dzieciniec w Grzędzicach"; 15.30 Audycja dla dzieci; 16.45 
„Gramy w szachy**; 17.00 Utwory skrzypcowe kompozytorów 
słowiańskich w wyk. Jana Wawrzyniaka (skrzypce); 17.20 
Franciszek Maklakiewicz — Suita „Śląsk pracuje i śpiewa**;
17.45 Pogadanka naukowa; 17.50 „Gawędy lekarskie**; 18.00 
Pieśni Klaudiusza Debussy’ego w wyk. Janiny Godlewskiej 
(mezzosopran); 18.15 Rossini — Kwartet nr 3 F-dur na flet 
klarnet, fagot i róg; 18.35 „Uliczka klasztorna**, powieść 
radiowa A. Kowalskiej; 18.47 Felieton Józefa Magnuszewskie- 
go pt. „Stanisław Wyspiański w Pradze Czeskiej**; 19.00 Roz
mowy z delegatami na Kongres Zjednoczeniowy; 19.10 Audycja 
słowno-muzyczna „Od rozbicia do jedności**; 21.00 Audycja 
chopinowska w wyk. Daniela Szafrana (wiolonczela) i Niny 
Musinian (fortepian); 21.40 „Recytacje konkursowe**; 22.00 
Koncert Orkiestry Tanecznej P. R. pod dyr Jana Cajmera;
22.45 CKZZ przed mikrofonem; 22.50 Piękne glosy; 23.10 
Muzyka taneczna.

Wydawca: Spółdzielnia Wydawnlczo-Ośwlatowa „Czy
telnik'*.

Redaktor naczelny: Jan Zaglerskl.
Adres redakcji: Poznań, ul. Matejki 53, tel. 64-73, 

62-70 i 74-24.
Biuro Ogłoszeń: Poznań, ul. Wyspiańskiego 10, I ptr. 

Tel. 64-75 i 62-70 (wewnętrzny 5). Konto PKO Poznań 
V-4499.
Cennik ogłoszeń: Za 1-łamowy milimetr lub jego miej- 

sce; za tekstem (strona 8-łamowa) do 70 mm 30,— 
zł, od 71 do 120 mm 35,— zł, od 121 do 200 mm 40,— 
zł, od 201 do 300 mm 55,— zł ponad 300 mm 75,— zł; 
większe wśród drobnych (strona 8-łamowa) do 
50 mm (tylko 1-lamowe) 50% drożę! od zatekstowych, 
powyżej 50 mm oraz dwu- i więcejłamowe 100% drożej 
od zatekstowych; ogłoszenia żałobne za tekstem 
(strona 8-łamowa) do 70 mm 25,— zł od 71 do 120 
mm 30;— zł. od 121 do 200 mm 60 — zł. od 201 do 
300 mm 80,— zł, powyżej 300 mm 100,— zł; w tek
ście redakcyjnym (strona 5-łamowa) do 70 mm 
100,— zł. od 71 do 120 mm 130.— zł, od 121 do 200 
mm 150.— zł, od 201 do 300 mm 180,— zł, powyżej 
300 mm 220,— zł. Zestaw tabelaryczny kombinowany 
i bilanse 100% drożej. Zastrzeżenie miejsca 50% drożej. 
Ogłoszenia drobne, poszukiwania pracy pierwsze 
słowo (tłustym drukiem) 30,— zł. każde dalsze słowo 
15,— zł (najmniejsze ogłoszenie 150, — zł); wszystkie 
inne: pierwsze słowo (tłustym drukiem) 50.— zł, każde 
dalsze słowo 25,— zł (najmniejsze ogłoszenie 250,— zł). 
W wydaniach niedzielnych ' świątecznych wszystkie 
ogłoszenia 30% drożej.
Administracja (prenumerata): Poznań, ul Marsz Focha 

16 tel. 69-72. Konto PKO Poznań V-4499.
Cennik prenumeraty: W Poznaniu z odnoszeniem 170,— zł 

mieś., na prowincji pod opaską 150,— zł mieś., 
450,— zł kwartalnie; na prowincji, w urzędach 
pocztowych 135,— zł mieś 400,— zł kwartalnie.

W sprawach ogłoszeniowych należy się zwracać tylko 
do Biura Ogłoszeń zaś w sprawie prenumeraty do 
Administracji.

Pianino krzyżowe i do ćwiczeń 
sprzeda Skład, Rybaki 28.

P9265

Szuka posady

Samotna, lat 40, poszukuje za
jęcia domowego do 1 lub 2 
osób, najchętniej wyjazd. Of. 
PAR. Ratajczaka 7 pod 11,885 

p9264

Nauka
Kursy pisania na maszynie 
ślepą metodą, wszystkimi pal
cami — Piotr Pieprzycki, Po. 
znad, al. Marcinkowskiego 26, 
telefon 23-62. Dla zamiejsco
wych kursy listowne. p8644
Korespondencyjne kursy księ
gowości wszystkich systemów, 
przebitkowa, bilanse, podatki, 
listopłace. informacje; Kursy 
Handlowe Smólskiego, Poznań, 
Wawrzyniaka 33. p8813
Księgowość z przebitkową, 
uproszczoną 1 podatkową, do 
całkowitej pewności bilanso
wej. Wpisy: Szkoła Przyspo
sobienia Handlowego, pl. Wol. 
ności 2. lla-154
Kursy maszynopisania Janiny 
Sawickiej metodą 10-palcową. 
Ratajczaka 36. p9230
Poniecka Halina uczy gry for
tepianowej. Piekary i3b, m. 8.

P9177
Korespondencyjne kursy języ
ków obcych. Informacja: War
szawa Bracka 18—26.

llb-274

Osobiste

Najkorzystniej sprzedasz apa
rat fotograficzny, gramofony, 
akordiony i inne instrumenty 
muzyczne „Emka“. Wrocław, 
ska 30. Własne warsztaty na
prawy. p9239

Sprzedaże

Sypialnie, stołowe, kuchnie, 
różne modele poleca Przybyl
ski, Szewska 20 p8298
Linoleum, ceraty, chodniki, 
koce, dywany, liny. Pertek, 
ul. Kraszewskiego 17. lla-130
Parcele: 1000 m* Winogrady, 
900 m? Promienistej, 2150 ms 
Szosa Kórnicka 600.000,—. 
Parcela do odbudowy Garbary, 
sprzeda Metelski Marcina 13.

p9099
Wytwórnia torebek, teczek, 
portfeli itp. — Gajda Ryszard, 
fcódź. ul. Piotrkowska 31.

llb-335

Parcele!!! —■ Parcele!!! — 
Parcele!!! Kupuję — sprzeda
ją. Firma „Union** Rzeczypo- 
spolitej 4, 26127
Materace wyściełane, łóżka 
metalowe wykonuje „Rekor- 
da“ ul. Kurzanoga (boczna 
Ratuszowej)._________llb-409

Tłoczono w Drukarni P. P. Z. G. Poznań-Północ
K — 57189

Kamienicę centrum Poznani i 
(wyłączoną) składami, wolnym 
mieszkaniem (za bezcen) — 
2.300.000. „Union", Rzeczy
pospolitej 4, 26128

Jadalnie, sypialnie i kuchnie 
oraz pojedyncze sztuki poleca 
Magazyn mebli Gacka i Mali
nowski Żydowska 33.

lla-169
Tapczany z obudowaniem, fo
tele. tapczany higieniczne, ka
napy rozkładane, materace — 
poleca Kopczyk, Szkolna 2.

llb-415
Kożuch długi pokryty. Wiado. 
mość; tel. 526-77. 26345

Maszyna do szycia tanio. — 
Wielkopolska 7, m. 3 (So'acz).

26347

Cement
wapno hydrauliczne, 
kredę, grysik, mąkę 
szamotową, trzcinę, 
pustaki ścienne i su
fitowe, dachówkę, ce
głę tonówkę, gwoź
dzie, klamry budo
wlane, płyty „Supre- 
ma“ poleca

K. SZYCH
Poznań, Wały Batore

go nr 3, tel. 35-19 
(obok Izby Skarbo- 
wej). p9270

Gospodarstwo 65-morgowe, bu
raczanej. dworek 8-pokojowy, 
blisko Poznania. Pijanowski, 
Półwiejska 26. p9269

Olej rydzowy (lniankowy), ma. 
kuchy rzepakowe, lniankowe, 
korzystnie sprzeda Olejarnia 
Pobiedziska. p9261

Willę wolnym mieszkaniem. —
Domek wolnym mieszkaniem, 
700 000. Pijanowski, Półwiej
ska 26. p9268

Dwa damskie p’aszcze. śred
nia figura. — Wrocławska 9, 
m. 6. C3755

Akordion 32 basy, rower mę
ski. Półwiejska 26a, m. 5.

kl908

Tabor
parę mocnych koni, 
platformy 2, 3, 4 i 5 
tonowe ogumowane, u- 
rządzone również jako 
przyczepki i 2 wozy 
robocze 3 calowe na 
obręczach żelaznych z 
helami, wszystko w 
dobrym stanie sprzeda 
w całości lub pojedyń- 
czo S. Kołodziejczyk 
i Syn, Ostrów Wlkp. 
Tel. 805. llb-405

Piekarnia do odstąpienia w do
brym punkcie. Strzelno, ul. Ko
ścielna 9. lla-253

Plusze, firany. dywany, chod
niki, ceraty, linoleum. Pertek, 
Kraszewskiego 17. lla-131

Wytwórnię stempli sprzedam w 
Poznaniu. Adres wskaże Czy. 
telnik Daszyńskiego nr 48. 
______________ kl909

Kamienica składami, śródmie
ściu — 2 500 000 — druga 
1 300 000 willa przedmieściu 
1 100 000. Gruszczyński. Wa. 
wrzyniaka 22. 26335

Kupna

Konie na rzeź kupuję stale. 
Samochód do dyspozycji. Igna
cy Nowak, Poznań, Daszyńskie, 
go 26. tel. 21-10 i 21-11.

P8521
Opony, dętki kupi* 750X20.
800X20. 900X20. 975X20, 
1050X20, 1100X20, 1200X20, 
1200X22 Autotransport. Po
znań, Dąbrowskiego 83'85.

p8939
Meble używane, kompletne po
koje oraz oddzielne sztuki, 
najchętniej nowoczesne, nawet 
zniszczone. Janiak. Rybaki 6, 
magazyn mebli. p9123
Łom srebrny kupujemy. Labo
ratorium chemiczne. Libelta lf. 

p9143
Konie na rzeź kupuję. Odbiór 
samochodem. Zgoła. Poznań 
Masztaiarska 8 tel. 20-20-

p8528
Kupuje używane meble Lud
kiewicz, Żydowska 6. 26133
Gospodarstwo, kamienice, wil
le, dom — kto ma zamiar 
sprzedać?. Zgłosić: Otręba, Ja
rocin, Kilińskiego 2. Ua-235

Odkurzacz elektryczny, 220 V, 
kupię. Zgłoszenia z ceną: Biu
ro. Szewska 7. c3746
Konie na rzeź kupuję. Stani
sław Gałkowski, Poznań, Zam
kowa 7, tel. 31-55. lla-123
Ogrodnictwo, ziemię kupię.
Podać cenę. Oferty Głos Wlkp. 
nr 26304.
Kamienice, wille, parcele ku. 
pię. Gruszczyński, Wawrzynia
ka 22. tel. 13-26. 26069
Azbestowe, konopne, baweł
niane liny i sznury kupuje — 
Artebe. Kantaka 10. lla-128

Glicerynę, formalinę, siatkę 
stalową 0,8 mm do młynka 
kupię. Tel. 97-78. p9234
Skórki oposowe, używane, ku
pię. Oferty nr 3466: Czytelnik, 
Armii Czerwonej 1. c3760

Kuplę pianino. Cena do 60 000. 
Oferty Głos Wielkopolski. Fo. 
cha 16. nr 2581. F2248
Maszynę do pisania z długim 
wałkiem Smitch Premier sprze
dam. Częstochowska 10, m. 1. 

26317
Książki, księgozbiory polskie, 
obcojęzyczne, kupuje Księgar
nia Gierczaka, Poznań, ul. Da
szyńskiego 59. llb-408
Włosie kupuje Marian Celler, 
wytwórnia szczotek, Poznań, 
Zielona 5, przy pl. Bernardyń. 
skim. p9217
Kwas solny, każdą ilość kupię. 
Dwieccy, Bydgoska 2 (Sródkai.

26306

Zamiana
Zamienię 2 pokoje kuchnią 
śródmieściu, na pokój kuchnią. 
Oferty nr 3467: Czytelnik, 
Czerwonej Arm;i 1. C3761
Zamienię pokój kuchnią. 800 
m! ogrodu, na pokój kuchnią, 
śródmieściu Osiedle Naramo- 
wickie nr 91. 26330

Wolne tokale

3-pokojowe, wyłączone, z^yrot 
remontu. Informacje: Marci
na 13, m. 6. p9283

igieł ręcznych 
termometrów lekarskich 
prezerwatyw
smoczków gumowych

370 filmów fotograficznych
57 gumowych peleryn i płaszczy damskich

4 477 tuzinów zatrzasków konfekcyjnych
162 wieczne pióra
125 świec spalinowych
570 żarówek elektrycznych do samochodu

1400 żarówek elektrycznych do lamp kieszonko
wych

książeczek bibułek do papierosów 
lamp radiowych 
igieł do strzykawek

13 strzykawek lekarskich
19 maszynek do strzyżenia włosów

230 harmonijek ustnych
10 000 szpilek

59 par pończoch damskich z jedwabiu sztucznego
50 aparatów do golenia

1 dywan używany
14 kg papieru światłoczułego

oraz szereg innych przedmiotów w drobniejszych ilo
ściach.

W razie nieukończenia przetargu w dniu 14. 12. 48 
do godz. 16 odbędzie się dalszy ciąg przetargu dnia 
następnego od godz. 9.

W przypadku niesprzedania towarów w terminie 
pierwszym, odbędzie się powtórny przetarg dnia 
21. 12. 48 r. o tej samej godzinie i w tym samym 
miejscu przy ewent. zniżeniu ceny wywołania.

Towar oglądać można pół godziny przed otwarciem 
przetargu.

Pokoik urzędniczce zaraz. —
Sw. Marcin 5, m. lla. F2255

lla-232
Naczelnik Urzędu Celnego 

(—) B a y e r

Mieszkanie 3—4-pokpjowe — 
komfortowe, zwrot kosztów re
montu, odstąpię. Matejki 6.

26272

Zgubiono kartę rejestracyjną
RKU Poznąń-Miasto nazwisko
Antoni Majorowicz, F2247

Różne

Lokale biurowe lub lekki prze
mysł. I piętro front, centralne 
ogrzewanie, w odbudowanym 
domu, centrum, za zwrotem 
kosztów remontu, do wynaję
cia. Oferty: PAR. Ratajczaka 7, 
pod 11,706. p9120

Zagubiono legitymację Ubezpie- 
czalni Społecznej Poznań nr 
46 718 046 na nazwisko Stani, 
sław Kozierski. F2249

Znaleziono psa charta. Ode
brać odszkodowaniem: Rataj, 
czaka 32. m. 10. godzinach 
wieczornych,__________ 26312

Sierotę (pełną), dziewczynkę, 
przyjmie na własne majżen- 
stwo bezdzietne. Zgłoszenia 
kierować proszę — Leszno, 
skrzynka pocztowa 21.

llb-361
Pianina najkorzystniej Drygas,
Skarbowa 15, tel. 99-79.

P9225
Lokal handlowy na każdą bran
żę, okna wystawowe (Stary 
Rynek), w odbudowanym do
mu. wyłączone centralne o- 
grzewanie, za zwrotem kosz
tów remontu, zaraz do wyna
jęcia. Oferty: PAR Ratajcza
ka 7. pod 11,705. p9119

Skradziono dowód PKP. inne 
dokumenty na nazwisko Pela
gia Kamińska, Rolna 42, m. 5. 

26319

Lustra okazyjnie, ul. Kosiń
skiego 24. Stolarnia. p9263

Szuka lokalu

Dwa dobrze umeblowane po
koje poszukiwane. Czynsz obo, 
jętny. Of. Gł. Wlkp. nr 26227.

4 ty«. mieś, za pokój niekrę. 
pujący. Sołacz, Jeżyce. Oferty 
Glos Wlkp. nr 26344.

Studenci (rodzeństwo) poszu. 
kuje pokoju, względnie nie- 
umeblowanego. — Oferty Głos 
Wielkopolski nr 26307.

Zagubiono kartę rejestracyjną 
nr 16 397, wydaną przez RKU 
Kcnin na nazwisko Bronisław 
Kawalec, rocznik 1924.

______________ lJa-2£7
Zgubiono legitymację szkolną 
na nazwisko Ludwika Gondzik. 
___________________ 26322
Zgubiono książkę inwalidzką 
nr 341. Franciszek Startek. 
_________________ lIb-402
Zagubiono legitymację szkolną 
kartę rejstracyjną przedpobo
rowych i SP na nazwisko Ale, 
ksy Nowak, Gorzów. Kosynie- 
rów Gdyńskich 23. llb-403

Srebrne wyroby, przedmioty 
artystyczne, użytkowe, sprze
daż. kupno. Komis „Lamus**, 
Sieroca 5/6. p8433

Firma Seredyńska. Łódź. Piotr
kowska 275 — nagrodzona 
dwoma złotymi i srebrnym me
dalem. wykonuje artystycznie 
sztandary, szaty kościelne. Na 
składzie materiały sztandaro
we, liturgiczne, podszewki |tp. 
Metalowe sprzęty kościelne.

07428

Mieszkanie 2-pokojowe komfor
towe, zwrot kosztów remontu, 
odstąpię. Matejki 6. 26271

Pani poszukuje niekrępującego 
pokoju. Oferty Głos Wielko
polski, Focha 16, nr 2587.

F2254

Zagubioną pieczątkę treści: 
„Krawiecka Spółdzielnia Pra
cy przy Społeczno Obywatel, 
skiej Lidze Kobiet (z odp. udz.| 
w Ostrowie Wlkp., ul. Wolno
ści 10“ — unieważniamy i o- 
strzegamy przed użyciem.

llb-404

■
Reperuję 

zegarki i zegary, 
modernizuję i napra
wiam biżuterię.

Złote obrączki ślubne 
polecam 1 wykonuje 

na zamówienie.

I
 Kupuję stare złoto.

Dzierżawy

Wydzierżawię mieszkanie w 
nowowybudowanym domu po
kój z kuchnią, pomieszczeniem 
na warsztat, ogródek. Kroto
szyn, ks. Ogrodowskiego 31.

llb-406

Zgruby
Zgubiłem kartę rejestracyjną 
RKU Kościan ńr 899. Feliks 
Prałat, Osowa Sień, powiat 
Wschowa. lla-216

Zgubiono zaświadczenie RKU 
nr 56 Nowy Tomyśl. Stanisław 
Białecki, Zbąszyń. 26343

Zgubiono kartę RKU Kościan.
Walenty Horała. Krobia. Ko
lejowa 33. lla-252

Zgubiono kartę RKU Kościan. 
Czesław Andrzejewski, Krobia, 
Kościelna 26. lla-254

Zagubiono zaświadczenie reje
stracyjne RKU Szamotuły — 
4638/26, wystawione 26. 8. 
1945. Roman Banaś lla-255

Zgubiłem kartę rejestracyjną 
RKU Nowy Targ na nazwisko 
Telesfor Gryczyński. Ostrze, 
szów. 11 a-256

A. MATYSIAK
Fredry 1. ni-083

~ A ty dokąd znów idziesz?
— Moja droga, mądra żona nigdy nie 

Pyta męża, dokąd on idzie!
— Ach tak! Ale mądry mężczyzna 

może za każdym razem pytać żonę...
— O, przepraszam! Mądry mężczyzna

w ogóle się nie żeni!
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OPIEKA NAD ŻOŁNIERZEM,
obowiązkiem społecznym

8 grudnia rozpocznie się wielka akcja kulturalno-oświatowa T. P. Ż.
Wojsko nie jest i nigdy nie było apolityczne. Tym bardziej więc dzisiaj, 

gdy kierownictwo krajem spoczywa w rękach ludu, Odrodzone Wojsko Pol
skie związane jest z klasą robotniczo-chłopską, jako jej zbrojne ramię prze
ciw agresorom pokoju. W tej roli szermierzy obrońców pokoju i w celu za
pewnienia warunków dla wytwarzania nowych wartości gospodarczych i kul
turalnych, winno współpracować z armią całe społeczeństwo. Tylko bowiem 
bliska współpraca wojska z narodem i wzajemne zrozumienie celów, o któ
re obie te zbiorowości w ramach państwa — walczą, dają gwarancję sku
tecznej obrony osiągniętych zdobyczy.

Tak można by scharakteryzować cel 
konstytucyjnego zebrania Komietu Or
ganizacji „Miesiąca Przyjaciół Żołnie
rza". Trzy wygłoszone referaty rzuciły 
tło i przygotowały zrozumienie dla 
pracy, która już wkrótce zostanie pod
jęta w terenie, jako tzw. akcja nowo
roczna. Wskazano więc na ważną, i to 
szczególnie w dobie dzisiejszej — rolę, 
jaką żołnierz Odrodzonego Wojska Pol
skiego pełni w oparciu o braterstwo 
broni z żołnierzem Armii Czerwonej. 
„Żołnierz dzisiejszy związany jest z 
ludem i nie ma nic wspólnego z obra
zem wyelegantowanego podchorążaka 
z czasów sanacyjnych" — powiedział m. 
in. wicewojewoda Migoń. Pozycja, ja
ką żołnierz polski zajmuje w swej Oj
czyźnie na obecnym etapie marszu do 
socjalizmu, jest szczególnie ważna. W 
nowych oczekujących go zadaniach po
móc mu powinno społeczeństwo, które 
musi jasno zdać sobie sprawę z tego, że 
„wojsko jest w toczącej się dziś wal
ce klasowej po stronie mas pracują
cych, a przeciw wstecznictwu w skali 
zarówno międzynarodowej, jak i we
wnętrznej". Żołnierz pochodzący naj
częściej z warstwy robotniczej i chłop
skiej, w okresie kiedy nosi mundur, 
utrzymywać powinien ze swym, środo
wiskiem jak najściślejszy kontakt. To 
też dlatego obecna praca Towarzystwa 
Przyjaciół Żołnierza polegać będzie na 
rozszerzeniu działalności Towarzystwa 
przez tworzenie licznych kół po wsiach 
(gminy), fabrykach i szkołach.

Na tym tle zostaje właśnie zorgani-

zowana tzw. akcja noworoczna Ta no
wa nazwa została wprowadzona celo
wo, gdyż akcja noworoczna nie jest 
pomocą charytatywną, jaką była daw
na akcja gwiazdkowa. Gwiazdkę bo
wiem żołnierz spędzić może u siebie w 
koszarach. Dziś po skończonej wojnie 
nie jest już bezdomnym i samotnym 
Natomiast w nowej akcji żołnierz uzu
pełni braki w nauce, likwidując resztki 
analfabetyzmu, poprzez częste obcowa
nie z książką, udział w imprezach kul
turalnych i przez bliski kontakt ze spo
łeczeństwem. W ten sposób Wojsko 
odda społeczeństwu człowieka lepsze
go, bardziej wartościowego i przydat
niejszego, niż go od społeczeństwa 
otrzymało.

W dniu 8 grudnia br. TPŻ rozpoczy
na realizację rzuconego hasła, przeka
zując równocześnie Wojskom Ochrony

Pogranicza 15 kompletnie urządzonych 
świetlic. Pomyślano również w tym 
dniu jedności klasy robotniczej w Pcl- 
sce, o pomocy dla wdów po poległych 
żołnierzach. Otrzymają one od TPŻ. 
upominki.

W ten sposób otwiera się między 
społeczeństwem a żołnierzem nowy, 
ściślejszy etap serdecznej współpracy

(Ss)

światła i cśewie w IM z gruźlicą
Prelekcję pod powyższym tytułem wy

głosi dr Maksymilian May (Wojewódz
ki i Miejski Referat Akcji Przeciwgru
źliczej) — w ramach środowych wykła
dów „Czytelnika", przedstawiając trud
ności walki z gruźlicą oraz skuteczne 
sposoby jej usuwania stanowiące osią
gnięcia najnowszych zdobyczy wiedzy 
lekarskiej. Prelekcja połączona będzie 
z pokazami.

Wykład odbędzie się w środę, dnia 1 
grudnia, o godz. 19 w sali Domu Pocz
towca, Al. Marcinkowskiego 20. Bilety 
w przedsprzedaży do nabycia w Inspek 
toracie Kulturalno-Oświatowym „Czy
telnika", ul. M. Focha 14.

Członkowi® „Czytelnika" i młodzież 
korzystają z 50% zniżki.

Sfyl pracuj^sal kobiety
pełen szyku i wdzięku lecz pozbawiony dziwactw
Pokaz mód, urządzony staraniem Za

rządu Wojewódzkiego Ligi Kobiet w 
Poznaniu, udał się. Modele — stosownie 
do zapowiedzi — hyły rzeczywiście 
„modne, praktyczne i tanie". Członki
nie Ligi Kobiet w roli modelek poka
zały licznie zebranej publiczności gar
derobę kobiety: od porannika poprzez 
najpraktyczniejsze z praktycznych su
knie „na każdą okazję" i suknie „ka
meleonowe" (umożliwiające kilka, a na
wet kilkanaście przeobrażeń przy nie
wielkim koszcie), bluzki, suknie wie
czorowe, kostiumy do płaszczy zimo
wych.

Pokaz był prawdziwą lekcją praktycz- 
ności: jak przerabiać, przedłużać i jak 
łączyć dwa lub trzy różne materiały. 
Widzowie mieli możność stwierdzenia, 
że sukienki tanie i praktyczne nieko
niecznie muszą być „nijakie". Można i 
przy nich zastosować dużo z urozmai-

cenia i fantazji. Także modele sukien 
popołudniowych i wieczorowych udało 
się pracowni Ligi Kobiet, szczęśliwie 
przystosować do stylu życia kobiet pra
cujących. W tych modnych i naprawdę 
ładnych kreacjach, które widzieliśmy 
na pokazie, dużo było wdzięku. Brak za 
to zupełny dziwactw lansowanych przez 
wielkich dyktatorów mody kapitalisty
cznego Zachodu.

Miłym urozmaiceniem pokazu były 
występy artystyczne art. Polskiego Ra
dia p. Jadwigi Poradzewskiej i p. Ku
leszy.

Dowiadujemy się, że — na liczne ży
czenia — pokaz zostanie powtórzony. 
Ceny biletów wstępu zostaną obniżone, 
aby jak najwięcej kobiet pracujących 
mogło zobaczyć tę prawdziwą lekcję 
pokazową łączenia w ubiorze mody z 
praktycznością. (b)

W Szpitalu Miejskim

powstała nowa świetlica
Urządzili ją pracownicy w ramach Czynu Kongresowego

Apel górników z Zabrza znalazł od* 
dźwięk wśród polskiej klasy robotni’ 
czej, która wzmożonym wysiłkiem daje 
dowód swojej radości wynikającej z 
bliskieigo już momentu zjednoczenia

Z salonu Zw. Artystów Plastyków

Rysunki i akwarele wrocławskich malarzy

Szeroki zakres szkolenia
sanitariuszy sportowych

Onegdaj w obecności przedstawicieli 
świata lekarskiego rozpoczął się w Po
znaniu kurs sanitariuszy sportowych, 
zorganizowany przez Stowarzyszenie 
Lekarzy Sportowych przy współudziale 
Wojewódzkiego Wydziału Zdrowia. 
Kuro zgromadził około 30 osób, pracu
jących już w ośrodkach sportowych 
na terenie naszego miasta

Do zebranych przemówił dr Sta* 
browski — prezes Stowarzyszenia 
Lekarzy Sportowych na okręg Poznań, 
po czym ze znaczeniem kursu zapoznał 
słuchaczy dr Preisler. Z ramienia Wo
jewódzkiego Wydziału Zdrowia zabrał 
głos inspektor dr Wrzyszczyński, przed* 
stawiając zebranym nową rolę sanita* 
riiuszy sportowych w organizującej 
Powszechnej Służbie Zdrowia.

Kurs przygotować ma słuchaczy 
udzielania pomocy we wszelkiego

się

do 
ro

dzaju ośrodkach sportowych, przy czvm 
wykładami Obejmuje zagadnienia z za
kresu fizjologii, anatomii, higienę: zbio
rową, urządzeń społecznych i sportową, 
zagadnienia z dziedziny chorób społecz
nych i zakaźnych.
. Termin ukończenia wykładów prze
widziano na dzień 21 grudnia. (Ss)

Jals ncsswcsć 
po polsku „szlafrok"? 

Konkurs
„Moda i Życie Praktyczne"

nr 33 274d

W Salonie Związku Artystów Pla
styków otwarto wystawę rysunków i 
akwarel dwóch malarzy z Wrocławia: 
Stanisława Dawskiego i Leona Dołżyc- 
kiego.

Pierwszy z nich, utalentowany ma
larz i rysownik, dał cykl interesują
cych rysunków tuszem. Widać z nich 
od razu, że Dawski w swych pracach 
jest przede wszystkim i wyłącznie ry
sownikiem, że interesuje go kreska, 
różnorodność jej nasilenia i wzajemne 
oddziaływanie na siebie kierunków po
szczególnych linii czy też kresek. Ze
spół prac rysunków Dawskiego jest 
tak celowo i instruktywnie dobrany, 
że śledzić możemy rozwój i realizację 
jego zagadnień formalnych. Widzimy 
jak się postępuje od wrażeniowej inter
pretacji natury począwszy, aż do koń
cowego uproszczenia formy.

Interesującą jest sama „faktura’ — 
sposób stosowania techniki kreskowej 
tych początkowych impresji. Te deli
katne i subtelnie wyczute pociągnięcia, 
to znów pospiesznie znaczony splot za
gmatwanych linij (pióro nie może nadą
żyć pędowi uczucia) to znów energicz
ny i końcowy rysunek na tle delikat
nych kresek podrysowania („Kobieta w 
berecie"). Podobnie w rysunku „Emil" 
(Krcha?), „Teściowa I”, „Babunia” itp. 
widzimy jak pióro — delikatnymi po
ciągnięciami, bądź krótkimi, nerwowy
mi uderzeniami — jakby szukało i do
cierało zwolna do formy, która tkwi w 
artyście podświadomie, skrystalizowa
na i zdecydowana, a jeszcze nie okre
ślona w ostateczny wyraz, jaki znaj
dzie w pracach późniejszych.

Są 
inne, 
dają . 
goły uprzedniej techniki kreskowej a 
zostaje tylko jednolita linia konturu. 
Jest w nim ruch, jest świetnie scharak
teryzowany typ modela, jest wnikliwa 
synteza formy i wynikająca z niej 
zwarta kompozycja całości. Mimo ści
śle konturowego charakteru rysunek 
działa silnie jak bryła rzeźbiarska.

Uważny i nieuprzedzony obserwator, 
który zada sobie trud śledzenia twór-

czej drogi artysty, zrozumie łatwo, że 
wszystkie te uproszczenia i deformacje 
wywodzą się z prac początkowych. Ńa 
ich tle stwarza artysta nowe formy, 
nowy realizm. Takimi

rysowany
i „Głowa”, 
posuniętym

są precyzyjnym 
„Tors” ponadto 
które są może 

uproszczeniem

konturem 
„Praczka" 
najdalej 
formy.

Analogiczny proces i 
na śledzić w krajobrazach, 
pejzażowe z Wrocławia, 
wrażliwymi dotknięciami pióra, zamy
kają w sobie silne przeżycia estetycz
ne. Natomiast „Pejzaż z Jeleniej Góry” 
to już synteza. Bryły domów złączone 
kulistymi formami drzew stanowią je
dnolicie skompowaną zwartą całość.

Leon Dołżycki wystawia kolekcję 
rysunków piórem i ołówkiem: głowy 
dziewczynek i dzieci, jak również sze-

rozwojowy moż-
Impresie 

rysowane

Dziś w Poznaniu
Poniedziałek
Felicyty m.
Bolamysła

Słońce wsch.: g. 7.37 
zachodzi: g 15.44

Księżyc wsch.: g 7.37 
zachodzi: g. 14.42

TEATRY
Wielki — dziś nieczynny; jutro o godz. 19 ‘ 

„Goplana" — Żeleńskiego. ]
Polski — o godz. 19 — „Sen nocy letniej" 

Szekspira.
Nowy — o godz. 19.30 — „Lato w Nó- 

hant" — Iwaszkiewicza.
Komedia Muzyczna — 0 godz. 20 „Słom

kowy kapelusz" — Labiche'a.
Aktora i Lalki — 6 godz. 19 __ „Piast"

K Jeżewskiej.
Kameralny Zespół TPŻ (ul. Słowackiego ' 

19/21) dziś i jutro — nieczynny.
KINA

Apollo — „Wielkie nadzieje" o g 15
17.30 i 20; Bałtyk — „Pieśń tajgi" o godz 
15.30, 18 i 20.30; Muza — „Zakazane pio- - 
senki" (w nowej wersji) o godz. 16 18 j 2o; 
Rialto — „Timur i jego drużyna" — 0 gocjz ;
16.30 18.30 i 20.30; Warta — „Statek pu
łapka" o godz. 16.30, 18.30 i 20.30; Warta 
— ”,Program Aktualności nr 36" o godz. u 
12. 13 i 14.

Czeski zespół „PredvoVł 
wysfę$ule dziś w Poznaniu 
Do Poznania przybywa dzisiaj repre

zentacyjny zespół studencko-miodzie- 
żowy Czechosłowacji — „Piedvoj”. 
Liczy on 68 osób i w jego skład wcho
dzi kapela ludowa, chór oraz zespół 
dramatyczny i taneczny.

„Predvoj" wystąpi dzisiaj o godz, 19
STRONA 6

nimi rysunki „Aktów", „Enid" i 
Np. w „Akcie siedzącym” odpa- 
już wszelkie niepotrzebne szcze-

obu partii robotniczych, Czyn kongre* 
sowy w postaci przedterminowego wy* 
konania rocznych planów produkcyj
nych lub ofiarowywanych państwu nad
liczbowych godzin pracy przyczynia się 
w dużej mierze do podniesienia potem* 
cjału gospodarczego kraju.

Pracownicy Szpitala Miejskiego w 
Poznaniu postanowili uczcić święto 
zjednoczenia w nieco odmienny sposób 
—■ przez urządSzieniie świetlicy. Uraczy* 
stość otwarcia nowej placówki kultura!* 
nej odbyła się w ub. sobotę i zgroma
dziła obok personelu szpitala, przedsta
wicieli władz miejskich, dyrekcji szpita
la, partyj politycznych i Okręgowej Ko* 
misji Związków Zawodowych,

Z okolicznościowych pTtzemówień pp.: 
Sterczały — przewodniczącego rady za
kładowej, dr. Babiaka — naczelnika 
Miejskiego Wydziału Zdrowia, dr. Ja
gielskiego — dyr. Szpitala Miejskiego 
oraz przedstawicieli: partyj politycznych 
w osobach pp.: Skotnickiego (PPR) i 
Kaczmarskiego (PPS), można było wy* 
crziuć raldiość z dobrze wypełnionego za
dania jakim było oddanie do użytku 
nowej świetlicy.

W części artystycznej o bardzo uro- 
miaiiconym programie wystąpili p, Irena 

_ . _ „ s do.Nowakówna śpiew, dyr. Barański —- a*
„Pajaców” i do „Cyrulika Sewilskiego", kompaniament oraz chór II Poznańskiej 

J. Mroziński (Drużyny Harcerzy, (wm)

reg akwarel traktujące te same tema
ty. Ponadto dość liczny cykl pejzażów 
rysowanych tuszem. Z tytułów tych 
prac widać, że Dołżycki urządzał z 
Wrocławia wycieczki etnograficzne w 
celu zapoznania się z krajobrazem Ziem 
Odzyskanych i wykonywał przy tej 
okazji swoje rysunki. Są one bardzo 
sumiennie opracowane, starannie i czy
sto rysowane. Najlepszy z nich zapew
ne i najbardziej interesujący „Motyw 
pejzażowy" ma raczej charakter malar
ski niż graficzny. Dużo w nim słońca, 
powietrza i nastroju dnia upalnego.

Widać, że Dołżycki jakby przecho
dził obecnie wewnętrzny kryzys. 
Gdzieś podział się jego temperament 
malarski z czasów, gdy w Poznaniu 
występował bojowo na wystawach lub 
wykonywał oryginalne dekoracje
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w auli U. P., a po raz drugi jutro (wto
rek) o tej samej godzinie, również w 
auli uniwersyteckiej.

Bilety na oba występy można nabyć 
w f-mie A. Grabarkiewicz, ul. Czer
wonej Armii 2. Całkowity dochód z 
występów czeskiego zespołu jest prze
znaczony na Międzynarodowy Fundusz 
Pomocy Międzynar. Zw. Studentów.

ZEBRANIA
Dzisiaj, 29 bm.: Członkiń PPS i PPR 

dzielnicy Śródmieście — o godz. 18 przy 
ul. Masztalarskiej 8 (zebranie międzypartyj
ne). Obecność obowiązkowa.

W najbliższych dniach

Nr 329

Recital Henryka Sztompki
Światowej sławy pianista Henryk Sztomp- 

ka który ostatnio odniósł sukces w Angin, 
Holandii i Belgii, wystąpi z jedynym recita
lem w środę, dnia 1 grudnia o godz. 19 w 
auli uniwersyteckiej. Program składa się 
wyłącznie z dzieł Fryderyka Chopina.

Bilety są już do nabycia w księgarni Ge
bethnera i Wolffa, ul. Kantaka 6.

Nocne dyżury aptec
od 28 bm. do 4. 12 br.: apt. pod „Niedź
wiedziem — M. Focha 146; apt. p. Gwiazdą, 
Kraszewskiego 12, apt. im. św. Piotra pl. 
Wiosny Ludów 3; apt. p. Eskulapem, plac 
Wolności 13; apt. pod Orłem. St. Rynek 41;

■ aPh przy ul. Ostroroga 6.

Dyżury w szpitalach
28 bm. _ ss Elżbietanek; 29 bm. — Miej

ski; 30 bm. __ Miejski; 1. 12 br. - Miejski;
. 12. __ przem pańskiego; 3. 12. — Miej- 

SK1» <• 12. — ss, Elżbietanek.

Cóż zostało z tego młodego, nie
znanego chłopca? Tylko popiół i za
męt?

Stał z pochyloną głową, zmarznięte 
dłonie wcisnąwszy w kieszenie płasz* 
cza, i po długie i dopiero oliwili zdał 
sobie sprawę, że myśląc o spoczywa* 
jącym pod tą płytą człowieku myśli 
o samym sobie. „Czy popiół tylko zo
stanie i zamęt, co idzie w przepaść z 
burzą?” Nie mógł się od tych słów 
oderwać. Odszedł wreszcie od grobu i 
dalej idąc pomiędzy stłoczonymi do
koła krzyżami powtarzał .półgłosem 
dwuwiersz. Aż wreszcie wyszedł na 
podobną do poprzedniej wąską alejkę. 
U jej końca widniał c-----------
mur. Cmentarz kończył się w tej stro* 
nie. Więcej tu było wolnej niezaidirze* 
wionej przestrzeni. Ale wiatr ścichł 
ostatnio i spokój panował równie roz
legły jak wśród drzew. Ziemia po noc
nym deszczu mocno pachniała świeżą 
wilgocią. A powietrze, szare do tej 
pory, rozjaśniać się powoli poczyna
ło. Niebo było jeszcze zachmurzone, 
lecz już tu i ówdzie przetarte jaśniej
szymi poblaskami.

Spostrzegłszy 6tojącą z boku małą 
ławeczkę usiadł. Zaraz za czerwonym 
murem cmentarnym, w lekko przym
glonym powietrzu rysowały się do zie
lonych obłoków podobne trzy odda
lone od siebie grupy ogromnych kasz
tanów. Wśród nich skrzeczały głośno 
wrony. Musiał je akurat ktoś spło
szyć, bo zgiełkliwym stadem poderwa
ły się nagle do góry. Chwilę łopotały 
w powietrzu i 
chmurą 
drzew.

Mimo 
siedzieć

czarną, jazgocącą
opadły na najdalszą grupę

orkiestry. Dłuższy czas stał bez ruchu, 
przytłoczony tą samą ociężałością cia* 
ła, jaka ogarnęła go wczoraj, gdy 
żegnając się z Krystyną ujrzał był 
wysiadającego z auta Szczukę. Po 
chwili wyraźnie mógł uchwycić wol
ną i uroczystą melodię marsza żałob
nego. Z wysiłkiem, uginając w kola
nach zdrętwiałe nogi, poszedł wolno 
w stronę alei. U wylotu jej, przy 
bramie cmentarnej, gromadzili się lu
dzie. Od razu zauważył wśród nich 
mundury milicjantów.

Oparł się o pień lipy i zsunął z 
czoła kapelusz. Pod palcami poczuł 
chłodny pot. Orkiestra zbliżała się po- 

czerwony woli i w ciszę, która na cmentarzu 
panowała, coraz pełniejszym brzmie
niem wlewał się narastający rytm 
marsza. Przymknął oczy i już się nie 
bronił przed uporczywą i natrętną 
myślą, którą do tej pory usiłował ze
pchnąć w niepamięć. Tych oto dwóch 
ludzi zamordował własnymi rękoma. 
Nie ich chciał zabić. Chciał zabić in
nego człowieka. Lecz cóż to znaczyło. 
Bezsens i przypadkowość tej zbrodni 
czyniły ją jeszcze potworniejszą. Nie 
znajdował w sobie żadnego usprawie
dliwienia. Wszystko przemawiało 
przeciw niemu. .Ślepa solidarność, o 
której mówił Andrzej? Honor i wier
ność do ostatka, nawet wbrew sobie? 
Czuł, że ponad wszystkimi tymi pra
wami i więzami spoczywa w człowie
ku prawda jeszcze czulszą i trwalszą 
miarą sprawiedliwości obdarzona. I 
nagle targnęło nim przejmujące zdu
mienie. Jak się to stało, że w ciągu 
dwóch nocy mógł bez wstrząsu prze
rażenia trzymać w ramionach ciało 
Krystyny? Za dnia mógł patrzeć jej 
śmiało w oczy, rozmawiać z nią, być 
szczęśliwym? Jak się odważył wy
znać jej miłość? Wszystko w jego ży
ciu toczyło się dotychczas oddzielny
mi drogami. Na jednej zabijał, na 
drugiej był przyjacielem i towarzy
szem, na jeszcze innej kochankiem 
przygodnych dziewcząt. Nowe życie? 
Po raz pierwszy zdał sobie sprawę, 
że życie jest tylko jedno. Nie ma 
życia starego i nie ma życia nowego. 
Nic w życiu nie zapada w niepamięć 
i żaden czyn nie daje się wymazać. 
A zatem? Nawet w chwilach niepo
koju, w który tyle razy w ciągu 
ostatnich dni popadał, nie wydała mu

znużenia niiie mógł długo li
na ławce. Poderwał go nie

pokój. Wstał i poszedł w głąb alejki. 
Gdy zawrócił spod muru dochodziła 
dwunasta. Przyśpieszył kroku. , Po 
chwili znalazł się w głównej alei Pu
sta była. Przeszedł więc na drugą 
stronę cmentarza. Wtem zatrzymali się. 
Ch/ciał machinalnie powtórzyć tamten 
dwuwiersz. I oto zagubił się w nim. 
Kilka zaledwie oderwanych wyrazów 
pozostało mu w pamięci. Popiół, za
męt, przepaść... Powtarzał je szeptem, 
nie mógł ich jednak połączyć właści
wym sensem. Błąkały się w nim sa
motne i odarte z rytmu Już chciał 
zawrócić, aby grób odszukać, gdy z się Krystyna tak odległa i nieosią- 
daileka dobiegły przytłumione dźwięki galna, jak odległa i nieosiągalna sta

ła się teraz. Po to więc pokochał, aby 
utracić dzięki miłości wszystko, co 
miłości zawdzięczał? Czuł, że się gubi 
w tych zawiłościach, że wyślizguje 
mu się jakieś ważne, najważniejsze 
ogniwo łączące sprzeczności i że głos 
wewnętrzny, któremu zawierzył, nie 
rozbrzmiewa w nim ani dość jasno, 
ani dość mocno.

Czoło konduktu podchodzić musiało 
pod cmentarz, bo dźwięki marsza roz
brzmiały wielką, majestatyczną peł
nią. Zgromadzeni przy bramie ludzie 
poczęli się rozstępować. Wówczas w 
głębi, pomiędzy szeregami wolno i 
równo postępujących kolejarzy, zami
gotały srebrzyste instrumenty. W tej 
samej chwili orkiestra przestała grać. 
Cisza się stała dokoła. Gdzieś nie 
opodal ptaszek jakiś samotnie i cien
ko poćwierkiwał. Wśród tej ciszy 
kondukt pogrzebowy ogromnym, ciem
nym tłumem wolno wchodził w głów
ną aleję. Ukazały się pierwsze czer
wone sztandary. Za nimi dalsze. I 
jeszcze dalsze. Niebawem gąszcz 
sztandarów wyrósł ponad czarnym 
ludzkiem mrowiem i płynął w górze 
bezgłośnym blaskiem czerwieni.

Chełmicki cofnął się pomiędzy gro
by. Machinalnie zdjął kapelusz. Kon
dukt bardzo wolno posuwał się w 
głąb alei. Słychać było miarowy od
głos rozlicznych kroków. Pierwsza 
szła orkiestra kolejarzy. Za nią dele
gacje robotnicze z wieńcami. Delega
cje młodzieżowe. Potem sztandary. 
Las sztandarów. Pod ich czerwienią 
milczący, skupiony tłum. Twarde spra
cowane twarze. Starzy. Młodzi. I wre
szcie, poprzedzane przez samotnego 
księdza, dwie ciężkie drewniane trum
ny wsparte na ramionach robotników. 
Gromadka ludzi, kobiet i mężczyzn, 
postępowała za trumnami. I dopiero 
za rodzinami zabitych tłum płynął 
ogromny.

Mimo odległości dość znacznej od 
razu spomiędzy obcych, nieznanych 
ludzi wychwycił barczystą, masywną 
sylwetkę Szczuki. Szedł w pierwszym 
szeregu, przygarbiony nieco, z opu
szczonymi powiekami, ciężko się 
wspierając na lasce. Zaraz zresztą 
przesłonili go inni.

Czoło pochodu skręcało tymcza
sem w boczną aleję. Nie czekając, 
aż tłum się przesunie do końca, po
szedł na przełaj pomiędzy grobami 
w tamtą stronę. Miejsce, w którym 
mieli być pochowani zabici, znajdo
wało się na krańcu cmentarza. Gdy 
wyszedł spomiędzy drzew i przysta
nął na skraju rozległej przestrzeni, 
obie trumny wysoko wzniesione po
nad stłoczonymi głowami zbliżały się 
do przygotowanej mogiły.

fCiqg dalszy nastąpi)


